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Tegoroczne Zgromadzenie Ligi Na­
rodów kończy się pod znakiem nie­
pewności i niepokoju. Nie załatwio­
no na niem żadnej poważniejszej 
Bprawy z postawionych na porządku 
dziennym, a Federacja Europejska, 
której zręby miały być już gotowe 
podczas obrad Zgromadzenia, na rok 
przynajmniej opóźni się, odesłana do 
Komitetu specjalnego, zobowiązane­
go do zdania sprawy dopiero na przy- 
Jzł®m jesiennem zebraniu Ligi.

Zgromadzeniu nie dano obradować 
w spokoju. W dniu otwarcia, 10 wrze­
śnia, nadeszły niepokojące wieścią o 
aresztowaniach w Warszawie; po pię­
ciu dniach gruchnęła wiadomość o 
zwycięstwie Hitlera; w związku z roz­
strzelaniem przez Rząd taszy stows i 
czterech Słoweńców w_ Tr jescie, ro 
zeszła się — na szczęście nieprawdzi­
wa — pogłoska o zamachu na posła 
włoskiego w stolicy Jugosławji; wło­
ski minister spraw zagranicznych, 
Grandi, nagle opuścił Genewę, a w 
kilka dni później dowiedziano się, że 
rokowania włosko - francuskie w spra­
wie zbrojeń morskich spełzły na ni- 
rzem; to znowu austrjacki kanclerz 
Schober, który w międzynarodowych 
kołach potrafił zdobyć sobie sporo 
sympatji i dawał jaką-taką rękojmię 
spokoju w Austrji i szachowania fa­
szyzującej Heimwehry popędzić mu­
siał z Genewy do Wiednia, aby się 
przekonać, że przybył zapóźno i że 
poplecznik Heimwehry, p. Vaugoin, 
już ma zapewnione szefostwo Rządu.

Niepewność i niepokój panują w ca­
łej Europie. Państwa, targane spora­
mi wewnętrznemi, niszczone są prze­
sileniem ekonomicznem. Wybory w 
Niemczech, Polsce, Finlandji, Au­
strji — wszędzie odbywają się pod 
makiem walki demokracji z faszy­
zmem:, spokoju i rozwagi z przemocą 
i dyktaturą.

Mil jony bezrobotnych proletarju- 
szy i zubożałego, sproletaryzowanego 
drobnomieszczaństwa i chłopstwa sta­
ją się żerem szaleńczych haseł dykta­
tury, tu faszystowskiej, tam komu­
nistycznej, ówdzie wojskowej. Kapi­
tał, bezradny wobec przesilenia, bez­
robocia, spadku spożycia, nieładu pie­
niężnego, przerażony wybuchającemi 
wszędzie ogniskami dumpingu sowiec­
kiego — podsyca tendencje dyktator­
skie, chociaż zdaje sobie sprawę z nie­
bezpieczeństw, któremi dyktatury gro­
żą nawet prawidłowemu funkcjonowa­
niu ustroju kapitalistycznego.

Dyktator faszystowski Mussolini 
sam jeden z pośród europejskich mę­
żów stanu idzie na zawarcie wygod­
nego dla dyktatury Sowietów trakta­
tu handlowego, popierając pośrednio 
„dumping" rosyjski. Kandydat na 
dyktatora Niemiec, Hitler, połączony 
łest dziwnemi konszachtami i z fa­
szyzmem, i z bolszewizmem.

Z kim tu robić Federację Europej­
ską? Z Mussolinim, Hitlerem, Stali­
nem? Z pocztem drobniejszych dyk­
tatorów — w Jugosławji, na Wę­
grzech, w Polsce? #

Przecież to trio dyktatorskie-  
Włochy i Sowiety, liczące na dołą­
czenie Niemiec do spółki zmierza 
ku celom wręcz przeciwnym, mz p. 
Briand, Pan-Europejczyk. Przeciez 
sojusz Mussofiniego z Hitlerem, łas­
kawie poparty przez Stalina, wymie­
rzony byłby ostrzem swetn przede- 
wszystkiem przeciw Francji i jej przy­
jaciołom, a więc i Polsce.

Nie dziw i te d y  nikogo, że jed en a ­
ste  Z grom adzen ie  Ligi w tak ich  wa­
ru n k ach  n ie  m ogło się zdobyć na  ż a d ­
ne pow ażne  decy z je  i że  p racow ało  w
zdenerwowaniu i obawie.
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Do dnia lO-go PAŹDZIERNIKA
musicie sprawdzić, czy jesteście zapisani na liście wyborców.

Listy są w yłożone
od godz. 4 P-P* do lO wieczorem

We wszystRicb O bw odow ych Komisjach W yborczych.
Sprawdzenie, czy jesteście zapisani, jest dzisiaj Waszym ob o-  

wiązKiem w obec Socjalizm u i w obec DemoKracji.

Do naszych przyjaciół
Wszyscy zdajemy sobie sprawę, 

że trudno dzisiaj mówić o „normal­
nych" wyborach do Sejmu i do Se­
natu.

Punkt ciężkości naszej pracy mu­
si być przeniesiony
NA AGITACJĘ Z UST DO UST,

od domu do domu, od rodziny do ro­
dziny.

Możecie TO zrobić tylko wszyscy 
razem, KAŻDY w swoim zakresie; 
TEGO nikt nie zrobi za Was i TEGO 
Wam nikt nie „zorganizuje".

Liczymy na Was. Chodzi 
O IDEAŁY I O SPRAWY 

najważniejsze, decydujące o całej 
przyszłości Polski i klasy robotni­
czej.

Pracę trzeba rozpocząć odrazu.

ZWIĄZEK OBRONY PRAWA 
I WOLNOŚCI LUDU 

zwycięży, jeżeli tę pracę przeprowa­
dzicie z największym rozmachem, z 
największą energją, z największym 
wysiłkiem.

POLSKA PARTJA SOCJALISTY­
CZNA wie, że towarzyszki i towa­
rzysze jej nie zawiodą.

Marzenia o Koronie
DEKLARACJA B. KRÓLA GRECKIEGO

Londyn, 2 października. (A.T.E.). 
Były król grecki Jerzy ogłosił dekla­
rację, w której oznajmia, że jest prze­
konany, że lud grecki prędzej, czy 
później powoła gio z powrotem na tron.

Jednakże powrót jego do Grecji nie 
będzie oznaczał zwycięstwa tego lub 
innego stronnictwa, ponieważ król u- 
waża za swój obowiązek dążyć do 
przywrócenia jedności narodowej i

nie będzie robił różnicy pomiędzy 
zwycięscami, a zwyciężonymi- Agita­
cja za przywróceniem monarchji w 
Grecji stała się w ostatnich czasach 
bardziej ożywioną.

AKcja sabotażowa w Rosji sowiecKiej
WSZĘDZIE SPISKI-W ZM OŻONE REPRESJE G. P. U.

Ryga, 2 października. (ATE.). A- 
resztowania fachowców i urzędników 
organizacyj gospodarczych przybiera­
ją coraz szersze rozmiary. Urzędowa 
agencja Tass niemal codziennie przy­
nosi wiadomości o wykryciu spisków 
kontrewolucyjnych i sabotażowych w 
rozmaitych miejscowościach. Ostat­
nio G. P. U. wykryło nową organiza­
cję sabotażową w urzędach aprowiza- 
cyjnych w Syberji. Wśród areszto­

wanych znajduje się kierownik trustu 
mięsnego Zamiatin, oskarżony o u- 
myślne zatruwanie wędlin i innych 
produktów mięsnych. Naganka na in­
teligencję objęła również artystów i 
literatów- JaJc donosi „Prawda" u- 
tworzono specjalną „brygadę sztuki", 
która ma na celu skontrolować prawo- 
myślność komunistyczną pracowni­
ków wytwórni filmowej „Sowkino", 
teatrów i wydawnictw sowieckich i u- 
sunąć z posad „kontrewolucjonistów".

Kierownictwo „brygady artystycznej" 
objął Karol Radek, który zwrócił się 
z odezwą do pracowników artystycz­
nych i literackich organizacyj, aby do­
nosiły mu o kontrewolucjonistach. Ko- 
misarjat poczt i telegrafów wyłonił 
specjalną komisję celem sprawdzenia 
działalności urzędów pocztowych i te­
legraficznych, oraz radjostacyj i usu­
nięcia elementów kontrewolucyjnych 
z tych instytucyj.

Wybory w Finlandii
Helsingfors, 2 października (PAT). 

Pierwszy dzień wyborów w Finlandji 
wykazał znaczne powiększenie się 
liczby głosujących w porównaniu do

WZROST LICZBY GŁOSUJĄCYCH
poprzednich wyborów. W Helsing- 
forsie głosowało 47 procent upra­
wnionych do głosowania wobec 26 
procent przy ubiegłych wyborach.

Na prowincji głosowało przeciętnie 
40 do 50 procent. Dzień wczorajszy 
minął spokojnie.

Zamach na angielsKiego Komisarza
celnego

SPRAWCY ZAMACHU, DWAJ CHIŃCZYCY ZBIEGLI
Londyn (A. T. E.) 2 października. Do­

noszą z Pekinu, że na angielskiego k o ­
m isarza celnego w  Tientsin Simpsona 
dokonano zamachu rewolwerowego.

Simpson jest ciężko ranny i życiu je­
go zagraża poważne niebezpieczeń­
stwo.

Sprawcy zamachu dwaj Chińczycy 
zdołali zbiec. Później znaleziono samo­
chód, którego użyli do ucieczki i a re ­
sztowano szofera.

Przyczyny zamachu są nieznane, za­
chodzi jednak przypuszczenie, te  był on 
dokonany ze względów politycznych,

ponieważ nominacja Simpsona na kom i­
sarza celnego doszła do skutku wbrew  
woli rządu nankińskiego i jedynie za 
zgodą rządu północnych Chin.

Komisarz Simpson jest znany jako li­
terat. W ystępow ał on pod pseudoni­
mem Putnam a W eale.

R okow ania angieisKo-sowiecKie
Londyn, 2 października. (P.A.T.). 

Przybyli tu delegaci sowieccy do ro­
kowań w sprawie rozrachunków bry­
tyjsko - sowieckich: Preobrażeński,
Dołgow, Arkus, Czlenow, Gurewicz. 
Jutro rozpoczynają się rokowania. 
Delegacji brytyjskiej przewodniczy 
lord Goschen, niegdyś gubernator Ma­
drasu, obecnie dyrektor Westminster

Banku. W skład delegacji angielskiej 
wchodzi również b. poseł w Warsza­
wie, Max Muller.

Suma długu państwowego Rosji wy­
nosi 962,615,000 funtów szterlimgów, 
któremu Sowiety przeciwstawiają mi- 
ljard funtów z tytułu odszkodowania 
za blokadę i interwencję. Pretensje 
prywatne obywateli brytyjskich wyno­
szą 295,000,000 f- szt. Koła City o-

kazują naogół małe zainteresowanie 
temi rokowaniami. Los ich przesą­
dzony jest zgóry, jako beznadziejny. 
Sposób, w jaki Sowiety potraktowały 
wyrok rozjemczy w sprawie Lena 
Goldfields, uważany jest za charak­
terystyczny przykład stosunku Sowie­
tów względem zagranicznych zobo­
wiązań.
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Sprawa „pacyfikacji11 
Małopolski Wschodniej

Stosunek nasz do zdarzeń ostat­
nich na terenie województw Mało­
polski Wschodniej jest najzupełniej 
określony Wychodzimy z założenia, 
że represje zbiorowe nie mogą być w 
żadnem państwie nowoczesnem spo­
sobem walki nawet z t. zw. sabotażem. 
Represje zbiorowe przenoszą całą 
sprawę na zgoła odrębną płaszczyznę; 
jednostka, która dokonała aktu „sa­
botażowego", przestaje być odpowie­
dzialną indywidualnie; ginie w tłu­
mie. Represje uderzają w tysiące lu­
dzi, nie mających nic wspólnego z sa­
mem przestępstwem; powstaje jakaś 
forma „odpowiedzialności zbiorowej", 
której nie zna ani prawo polskie, ani 
żadne pojęcie o zadaniach i potrze­
bach Państwa.

Chcielibyśmy móc nie wierzyć wia­
domościom, dochodzącym do nas z 
Małopolski Wschodniej. Nie ogła­
szamy tych wiadomości, dopóki ich nie 
sprawdzimy. Stwierdzamy narazie, 
że obóz „sanacyjny" poszedł po linji 
żądań skrajnego nacjonalizmu pol­
skiego, ulegając wciąż złudzeniu, ja­
koby „silna ręka policyjna" mogła coś­
kolwiek załatwić i cośkolwiek wyja­
śnić.

Pomijamy różne tragiczne szczegó­
ły. Mówimy natomiast z całą otwar­
tością, że t. zw. pacyfikacja Małopol­
ski Wschodniej, przedsięwzięta meto­
dami „kolumn ekspedycyjnych", za­
przecza wszystkim tradycjom polskiej 
pracy niepodległościowej z okresu nie­
woli, łamie wszelkie nadzieje na dal­
szy, pogodniejszy, rozwój stosunków, 
zaprzecza także tej ideologji porozu­
mienia polsko - ukraińskiego, którą 
część obozu „sanacyjnego” uważała 
do niedawna za swoją własność nie­
zaprzeczalną.

Aktów sabotażu  nie zwalcza się 
„kolumnami ekspedycyjnemi"; zwal­
cza się je w XX stuleciu postępowa­
niem sądowem  i — nadewszystko — 
wciągnięciem społeczeństwa ukraiń­
skiego do współodpowiedzialności za 
losy Rzeczypospolitej. Taką była 
ideologja r. 1863; taką była ideolog ja 
walk o Niepodległość Polski; taką po­
zostaje ideologja Socjalizmu polskie­
go.

I radzimy nie mówić nam o „uto* 
pjach" i o „smutnych konieczno- 
ściach". O tych „utopjach i o tych 
„koniecznościach” słyszeliśmy tysiąc 
razy, i zawsze okazywało się, że mie­
liśmy — koniec końców — słuszność 
z naszem odmiennem stanowiskiem. 
Te metody, jakie zastosowano ostat­
nio, przynoszą Polsce — według na­
szego przekonania — krzywdę strasz­
liwą, a korzyści, choćby chwilowej 
nie przynoszą akuratnie żadnej. Sta­
nowisko nasze formułujemy jasno 
chyba i wyraźnie. A wiemy, że jest 
to stanowisko całej demokracji pol­
skiej.

wa do „likwidacji rozbicia wewnętrz­
nego", a jednocześnie grozi, że „ba- 
stjony, z których idą hasła partyjne, 
muszą wywiesić białe chorągwie, albo

ulegną zniszczeniu". Organ rządowy 
propaguje spokój w Polsce, ale chce 
zaprowadzić ten spokój przez... znisz­
czenia i woine domową. Czy to ma ,

być środek na wzmocnienie odporno­
ści Państwa w groźnej sytuacji mię­
dzynarodowej ?

MIĘDZYNARODÓWKA 
A P.P .S .

W ciągu ostatnich trzech tygodni 
P. P. S. otrzymała depesze i listy z 
wyrazami solidarności i uznania od 
wszystkich  wielkich partji socjalisty­
cznych Europy.
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LIST 00 REDAKCJI
W „Kurjerze Czerwonym" z 1 paździer 

nika b. r. ukazała się notatka p. t :  
„Coś tam było nie w porządku", zawie­
rająca ustęp tej treści:

„Adwokat p, Hofmokl - Ostrowski, 
który usiłował występować jako obrońca 
b. posła Sawickiego, pozostał jak dotąd 
bez pełnomocnictwa, gdyż niedoszły jego 
klijent wolał innego adwokata", a dalej: 
„pozostaje jedna kwestja niewyjaśniona: 
co to były za pełnomocnictwa, któremi 
legitymowano się u p. prokuratora Mi­
chałowskiego".

Godność stanu, do którego należę, na- 
aazuje mi wyjaśnić publicznie, że w dwa 
dni po aresztowaniu b. posłów doręczo­
no mi pismo następującej treści;

„Stronnictwo Chłopskie 
Centralny 

Komitet Wykonawczy 
Warszawa 

ul. Nowogrodzka 27 m. 4 
telefon 179-65 

L. 1676.
Warszawa, dn. 12 września 1930.

Do
Pana Mecenasa Z. Hofmokl-Cstrowskiego 

w Warszawie 
Centralny Komitet Wykonawczy Stron­

nictwa Chłopskiego zwraca się do Pana 
Mecenasa o podjęcie sprawy, obrony -a- 
aresztowanych b. posłów Stronnictwa 
Chłopskiego: Władysława Dobrocha i A- 
dolfa Sawickiego.

Z poważaniem
Prezes (—) Dr. St. Wrona.

Sekretarz: (—) Marfan Cieplak.

Opierając się na tej legitymacji zwró­
ciłem się 19 września r. b. do więzienia 
w Brześciu z następującem pismem:

Do
Komendy Wojskowego Więzienia 

Śledczego Brześć nad Bugiem. 
Adwokat Hofmokl - Ostrowski 

imieniem 
b. posła Adolfa Sawickiego

w sprawie karne)
Mam honor przesłać w załączeniu ko­

pię pełnomocnictwa do obrony, znajdują­
cego się w tamtejszem więzieniu b. po- 
*ła Adolfa Sawickiego, wysławionego mi 
12 września 1930 przez Centralny Ko­
mitet Wykonawczy Stronnictwa Chłop­
skiego, z uprzejmym enioskiem o łaska­
we okazanie tejże kopji Adolfowi Sawic­
kiemu oraz przedłożenie załączonego tu ­
taj egzemplarza pełnomocnictwa, celem 
podpisania.

Równocześnie proszę o łaskawe pole­
cenie, aby mi podpisane pełnomocnictwo 
odwrotnie pocztą odesłano.
W Warszawie, 19 września 1930 r. 
Polecony

(—) Hofmokl - Ostrowski m. p.“.

Wyszedłem z założenia, że legitymacja 
Stronnictwa Chłopskiego do formalnego 
wystąpienia w '■prawie karnej jest niedo­
stateczna i z tych też względów ani u mi­
nistra Cara, ani u prokuratora Michałow­
skiego, ani u sędziego Demanta nie in­
terweniowałem.

Z. Hofmokl - Ostrowski.

BOJKOT WEDLA
A kcja bojkotowa spotyka się z ży- 

wem zainteresowaniem szerokich kół 
robotniczych i społecznych. Związek 
Robotników Przemysłu Spożywczego 
otrzymuje od całego szeregu organi- 
zacyj robotniczych i społecznych za­
pewnienia poparcia i prośby o nadsy­
łanie instrukcyj bojkotowych. Z pro­
wincji dochodzą zawiadomienia o for­
mowaniu komitetów bojkotu w po­
szczególnych ośrodkach.

Dla charakterystyki „sumienności" 
firmy „W edel" należy podkreślić, iż 
poszczególni robotnicy zmuszeni są 
wnosić skargi do Sądu Pracy o wy­
płatę za godziny nadliczbowe według 
ustawy. Również za rozkradzione 
przez łam istrajków z szatni fabrycz­
nej ubrania strajkujących firma p ła­
cić nie chce, wobec czego pretensje 
poszkodowanych będą zgłoszone do 
Sądu

Taka „oszczędność” na robotnikach 
łatwo tłumaczy szybkie bogacenie się 
firmy.

Na fundusz „Robotnika"
My, robotnicy polscy we Francji, dowie­

dziawszy się o wypadkach w Polsce, oburze­
ni do głębi z powodu aresztowań, jakoteż 
itosowania teroru względem prasy robotni­
czej, wyrażamy Wam tą drogą swą solidar­
ność i wyrazy poważania dla sprawy której 
uę poświęciliście. Zaś dla dzisiejszych wład- 
*ów mamy tylko pogardę.

Równocześnie przesyłamy kwotę 60 fran­
ków na fundusz prasowy „Robotnika".

Następują dwa podpisy.

Pracownicy drukarni „J. K. — zł. 10.

Ha fundusz wyburczy P. P. S.
K. — zł. 1.50, '
G. — zł. 1.50.

Skarga obrońców uwięzionych posłów
W dniu wczorajszym obrońcy u- 

więzionych w twierdzy Brzeskiej b. 
posłów, złożyli do Sądu Okręgowe­
go zażalenie uwięzionych. Zażalenie 
to brzmi jak następuje:

Zażalenie na postanowienie sę­
dziego śledczego apelacyjnego do 
spraw wyjątkowego znaczenia doty­
czące środka zapobiegawczego.

Postanowieniem z dnia ... września 
b. r. pan Sędzia Apelacyjny śledczy 
Demant zastosował względem... po­
sła — (nazwisko jednego z uwięzio­
nych) bezwzględny areszt śledczy 
i osadził ich w twierdzy wojskowej 
w Brześciu.

Nie poruszając narazie kwestji za­
stosowania aresztu jako takiego, u- 
ważam, że osadzenie w  twierdzy woj­
skowej jest zarządzeniem absolutnie 
sprzecznem z istniejącemi ustawami 
i proszę Sąd Okręgowy, ażeby w tej 
części postanowienie sędziego śled­
czego uchylił i nakazał natychm ia­
stowe przeniesienie ... (nazwisko u- 
więzionego) do jednego z więzień cy­
wilnych.

UZASADNIENIE.
Klijenci moi są osobami cywilne- 

mi. Pociągnięci zostali do odpowie­
dzialności sądowej przez władze cy­
wilne. Nie mogą zatem  bez jawnego 
i oczywistego pogwałcenia ustawy, 
być osadzonymi w innem więzieniu 
jak tylko w więzieniu cywilnem, wy­
nika to wyraźnie z następujących u- 
staw i przepisów:

1) Rozp. Prezydenta z dn. 7.III 
1928 Dz. U. 29/28 poz. 272, Artykuł 
I-szy tego rozp. mówi: „więzienia
wszelkiego rodzaju podlegają Mini­
strowi Sprawiedliwości. Przepisy ni­
niejszego praw a nie stosują się do 
więzień i aresztów wojskowych". 
A rt. 2 mówi: „więzienia są przezna­
czone: a) do wykonywania kar...
(więźniowie karni), b) do pomieszcze­
nia osób tymczasowo aresztowanych, 
lub zatrzym anych pod zarzutem  r 
pełnienia przestępstw a (więźniowie 
śledczy).

W ynika z powyższego, że więzień 
śledczy cywilny może być zatrzym a­
ny jedynie w więzieniu, podlcgają- 
cem Ministrowi Sprawiedliwości, a 
w żadnym wypadku nie w więzieniu 
wojskowem.

Potwierdza tę zasadę art. 3 cyto­
wanego rozporządzenia, według k tó ­
rego: „Na mocy rozporządzeń lub 
zarządzeń M inistra Sprawiedliwości 
więzienia mogą służyć także: b) do 
pomieszczenia więźniów wojsko­
wych w wypadkach, nie objętych 
art. 2 p. a na skutek wniosku władz 
wojskowych", wynika z art. 3 za­
tem, że w pewnych wypadkach woj­
skowi mogą przebywać w więzieniu 
cywilnem. Odwrotnej zasady ustawa 
ta nie zna.

2) Rozp. Min. Spraw, z dn. 22.VI 
1928 Dz. Ust. 64/28 poz. 591 o wyko­
naniu rozp. Prez. Rzeczposp. z dn. 
7.III 1928 w sprawie organizacji w ię­
ziennictwa. Rozporządzenie to obej­
muje wszystkie więzienia, przezna­
czone dla osób cywilnych, podlega­
jących sądownictwu cywilnemu. 
Stwierdza, że naczelnicy więzień 
podlegają Min. Spraw., że nadzór 
penitencjarny obejmujący kontrolę 
całokształtu życia więziennego, w 
szczególności nad legalnością więzie­
nia i wykonaniem kary, względnie 
aresztu zapobiegawczego służy Min. 
Sprawiedl., dyrektorowi D eparta­
m entu karnego, specjalnym delega­
tom M inistra i władzom prokurator­
skim.

W ynika zatem  z tego, jak i z po­
przedniego rozporządzenia, że oczy­
wistością niezłomną i nie dającą się 
zakwestjonować żadnem rozumowa­
niem bądź interpretacjam i, że wię­
zień cywilny, podlegający sądom cy­
wilnym, może być przetrzymywany 
tylko w więzieniu, o którym  mówią 
cytowane zarządzenia, k tóre podle­
ga Min. Sprawiedliwości, którego na­
czelnicy znajdują się w stosunku 
służbowym do Min. Sprawiedliwości, 
nad którym  nieograniczony, od ża­
dnych innych czynników ustanowio­

ny i zapewniony nadzór posiadają 
władze cywilne, mianowicie Min. 
Sprawiedliwości i  Urzędy Proku­
ratorskie.

Nie trzeba dowodzić, albowiem jest 
rzeczą oczywistą i notorycznie wia­
domą, że więzienie w  Brześciu nad 
Bugiem, w  którem znajdują się uwię­
zieni, jest więzieniem wojskowem, 
podlegającem władzom wojskowym, 
że naczelnikiem jego jest oficer czyn­
nej służby wojskowej, że nadzór nad 
nlem sprawuje żandarmerja wojsko­
wa, że Ministerjum Sprawiedliwości i 
Urząd prokuratorski nie posiadają 
nad niem nadzoru o jakim mówią cy­
towane rozporządzenia, już choćby 
dlatego, że władza cywilna nie może 
mieć nadzoru i uzależniać od siebie 
władzy wojskowej.

3) Tymczasem Wojskowy Regula­
min więzienny i instrukcja dla per­
sonelu więzień karnych i więzień 
śledczych, zatwierdzone rozkazem 
Min. Spraw Wojskowych z dn. 29.X 
1919, artykuł 1 powołanego Regula­
minu brzmi: więzienia wojskowe słu­
żą do przetrzymywania osób, podle­
gających sądownictwu wojskowemu, a 
przeto osoby cywilne podlegające są­
dom cywilnym w myśl tego artykułu 
w więzieniach wojskowych przetrzy­
mane być nie mogą.

Jeżeli art. 40 tego Regulaminu mó­
wi o osobach cywilnych, pozostają­
cych w tymczasowym zatrzymaniu 
względnie areszcie śledczym, to do­
tyczy tylko osób cywilnych, podlega­
jących sądownictwu wojskowemu, 
jakiemi osebami są osoby cywilne 
wymienione w art. 155 danego Ko­
deksu wojskowego oraz osoby pod­
legające podczas wojny sądom woj­
skowym za zbrodnię zdrady stanu 
lub szpiegostwo. Z rozważań po­
wyższych wynika, że przetrzym ywa­
nie osób cywilnych w więzieniu woj­
skowem w Brześciu, jest sprzeczne z 
ustawam i i przepisami, i stwarza 
stan nielegalny, k tóry  winien być 
niezwłocznie przerwany.

w

P R Z E D  W Y B O R A M I
JAK TO WYGLĄDA?

Otrzymaliśmy szereg listów, wyraża­
jących zdziwienie z powodu dość., ory­
ginalnego faktu; oto p. marsz. Piłsudski 
wyraził się w swoim ostatnim wywia­
dzie bardzo surowo o byłych posłach- 
urzędnikach państwowych, którzy po­
wrócili — po rozwiązaniu Sejmu — na 
swe stanowiska poprzednie lub podob­
ne do poprzednich, niekiedy bardzo 
skromne; poprzenoszono ich do różnych 
zapadłych dziur; pięknie! aliści piszą 
nasi korespondenci —

w przedziałach I klasy
pociągów pośpiesznych zauważyć można 
łatwo byłych posłów B. B. z biletami
wolnej jazdy w ręce, rozjeżdżających 
równie wygodnie i wytwornie, jak za 
najlepszych,., „sejmokrackich" czasów. 
Więc niby co to ma znaczyć?

O ile wiemy, „sanacyjny" gabinet p. 
Bartla wydał ongiś dokładne przepisy, 
kto i w jakich warunkach może korzy­
stać z biletów kolejowych I klasy, kto 
i w jakich warunkach może korzystać z

biletów ulgowych i t. d„ i t, p. I — zno- 
wuż o ile wiemy — żaden przepis nie 
przewiduje biletów wolnej jazdy dla pp. j 
byłych posłów B. B., dla urzędników \ 
państwowych „na urlopie", dla ofice­
rów W. P, „bez przydziału" i in.

Nazwisk narazie nie ogłaszamy. Na­
stąpi może „wyjaśnienie urzędowe". Je ­
żeli go nie będzie — powrócimy do sa­
mej rzeczy.
BLOK UKRAIŃSKO - BIAŁORUSKI-
O ile wiemy,

Blok Ukraińsko - Białoruski
jest już zdecydowany ostatecznie.

Obejmuje on, jak pisaliśmy, „Undo", 
radykałów i naszych towarzyszy socjal­
nych demokratów; ze strony białoruskiej 
wchodzą zwolennicy „Siei - Sojuza" 
(Związku Ludowego).

Pogłoski
o bojkocie wyborów

przez społeczeństwo ukraińskie są na­
razie nieaktualne. Plan taki mógłby 
zaistnieć dopiero w razie dalszego trwa-

r'*ra'VTą_gr~*g^w~‘

nia „stanu kolumn pacyfikacyjnych" na 
terenie Małopolski Wschodniej.

Uwięzieni przywódcy ruchu ukraiń­
skiego i białoruskiego będą postawieni 
na listach kandydatów.

KATOLICKI BLOK LUDOWY.
Obóz chrześcijańsko - demokratyczny 

ogarnia już dzisiaj zarówno Ch. D. b. 
Kongresówki, Wielkopolski, Pomorza, 
Małopolski, Ziem Wschodnich, jak i

Ch. D. śląska.
przewodzoną przez p. W. Korfantego. 

Listy Ch. D. będą szły pod flagą 
Katolickiego Bloku Ludowego

wobec porozumienia się Ch. D. z wy- 
znaniowemi organizacjami społecznemi.

PODOBNO...
Jak słyszeliśmy, wielu wybitnych dzia­

łaczy Zjednoczenia Pracy Miast i Wsi 
nie zamierza kandydować do nowego 
Sejmu, <

Konferencja imperjum brytyjskiego
l-go b. m. w Londynie odbyło się uro­

czyste otwarcie konferencji imperjum 
brytyjskiego. Obrady były tajne. Prasy 
nie dopuszczono. Na otwarciu obecni by­

li członkowie rządu, premjerzy 5-ciu do- 
minjów, oraz Indji. Obrady zagaił Mc 
Donald, poczem przemawiali kolejno 
poszczególni delegaci Kanady, Au-

stralji, Notvej Zelandji, Unji południowo­
amerykańskiej, sekretarz stanu do spraw 
Indji i przedstawiciel Irlandji, Konfe­
rencja wybrała szereg komisyj.

Bandyci opanowali miasto
Londyn, 1 października. (ATE.). Do­

noszą z Pekinu, że miasto Sihsien poło­
żone w północnej części prowincji Kan­
su zostało przed miesiącem otoczone

przez bandy rabusiów. Mieszkańcy mia-, 
sta stawiali zacięty opór, lecz po 4-ty- 
godniowem oblężeniu musieli się poddać 
bandytom, którzy dopuścili się niesły­
chanych okrucieństw. Według otrzyma­

nych wiadomości 8000 mieszkańców 
Sihsien wycięto w pień. Bandyci oszczę­
dzili jedynie młode dziewczęta, które 
uprowadzili ze sobą.

******

Warszawska Organizacja Młodzieży
T. U. R.

W niedzielę, dnia 5 październ ika, o godz. 11 rano  z racji 
„MIĘDZYNARODOWEGO DNIA MŁODZIEŻY" 

odbędzie się  w sali Z. Z. K. Czerw onego Krzyża 20

AKADEMJA MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ
W program ie: przem ów ienia i część artystyczna.

Z aproszenia otrzym yw ać m ożna w  lokalach kó ł m /odleży 
i w  sek re ta riac ie  K. W. W arecka 7.

Podwyższenie stopy 
procentowej w Banku Polskim

Na wczorajszem posiedzeniu Rady 
Banku Polskiego podwyższono stopę 
dyskontową do 7 lA  proc., stopę lombar­
dową do 8 'A proc.

******

80 flO  płaci za If \ł  ffl Święto- 
0 “  31 0 wkłady R . R . U .  krzyska 1S 

Komunalna Kasa Oszczędności pow. Wprsz.
Pupilarna (niewzruszona) gwarancja lokat, 
poręczona przez Związek Komunalny (5 miast 
-f- 26 gmin) całym jego majątkiem i dochodami 

Wkłady na 1. IX r.b. Zł. 5.573.916 
Obrót roczny (1929 r.) Zł. 31.000.000 

OSZCZĘDZAJ l

0  M AJĄTKU 
P. WOJ. KOWALKOWSKIEGO

Podaliśmy wczoraj —.z a  „Gazetą 
Warszawską" — różne wiadomości o 
stanie majątkowym p. woj. białostockie­
go Kościałkowskiego. Samej sprawy 
nie znamy, więc do niej nie wracamy; 
podkreślamy tylko jedno: informacja o 
sąsiadowaniu działki Rekanciszki z fol­
warkiem Bezdanajce wydaje nam się 
niezgodna z prawdą poprostu ze wzglę­
du na odległość.

B. P O S E Ł  SM O ŁA
NIE ZOSTAŁ PRZEWIEZIONY 

DO BRZEŚCIA
B. poseł Smoła znajduje się dotychczas 

w więzieniu przy ul. Dzielnej w Warsza 
wie.

Aresztowany został z polecenia sę­
dziego śledczego w Kraśniku.

*
* *

B. poseł Jan Smoła, wice-prezes Za­
rządu Głównego P. S. L, „Wy­
zwolenie", należy do tej grupy działaczy 
ludowych, którzy w dobie okupacji nie­
mieckiej odegrali rolę decydującą w two­
rzeniu ruchu niepodległościowego we 
włościaństwie polskiem.

Ten „szczególik", mało dzisiaj „po- 
płatny", warto zanotować dla,, historji

PEŁNOM OCNICTW O
OD B. POSŁA DĘBSKIEGO
Wczoraj nadeszło pełnomocnictwo dla 

adw. Szurleja od uwięzionego w Brześciu 
b. posła Dębskiego.

S P R A W A  B. P O S Ł A  
K W IA TK O W SK IEG O

W RĘKACH SĘDZIEGO WITUN- 
SKIEGO.

Sąd Najwyższy przekazał śledztwo w 
sprawie b. posła Kwiatkowskiego sędzie­
mu śledczemu Wituńskiemu do spraw 
szczególnej wagi przy Sądzie Apelacyj­
nym.

ARESZTOWANIE 
RED. S 0M M E R A

SEKRETARZA REDAKCJI „ A .B .C ."
Wczoraj o godz. 10 m. 10 do redakcji 

„A. B. C,‘: przybył przodownik policji 
z wywiadowcą, celem aresztowania se­
kretarza redakcji „A. B. C.“, p. Jan* 
Sommera.

Red. Sommer, który przez czas dłuż­
szy podpisywał „A. B. C..‘ jako redaktor 
odpowiedzialny, został przez sąd skaza­
ny na 3 miesiące aresztu za artykulik 
p. t. „Kto to taki", dotyczący Główne­
go Komendanta Policji Państwowej, płk. 
Maleszewskiego. Wyrok uprawomocnił 
się i obecnie policja przybyła po red. 
Sommera w celu odstawienia go do a- 
resztu.

Na zapytanie, czy red. Sommerowi wol 
no ze sobą wziąć do aresztu jakieś rze­
czy, przodownik policji odpowiedział, 
że będzie to zdecydowane w 11 komisa- 
rjacie, dokąd red. Sommera odprowa­
dzono.

Karę odbędzie red. Sommer prawdo­
podobnie w areszcie głównym przy ul. 
Daniłłowiczowskiej, lub w więzieniu 
przy ul. Dzielnej.

Konfiskata Chłopskiej Prawdy
Komisarjat Rządu zajął Nr. 15 „Chłop­

skiej Prawdy" z datą 5 października za 
kronikę ważniejszych wydarzeń poli­
tycznych i gospodarczych z ubiegłego ty­
godnia p. t.: „Co słychać w kraju".

Czyżby p. Jaroszewicz był zdania, iż 
aktualne wypadki w Polsce nie nadają 
się do szerszego rozpowszechniania

Zwracamy na to uwagę odpowiednich 
czynników.
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Doroczna Konferencja
W A R SZ A W SK IE J ORGANIZACJI 

MŁODZIEŻY T .U .R .
W  u b ie g łą  so b o tę  i n ie d z ie lę  o d b y ła  

się w  p ię k n ie  u d e k o ro w a n y m  lo k a lu  K o ­
ła  L . M is io łk a  d o ro c z n a  k o n fe re n c ja  d e ­
le g a tó w  k ó ł W a rs z . O rg . M ło d z ieży  T .
U. R.

O b ra d y  z a g a ił p rz e w o d n ic z ą c y  W arsz . 
O rg. M ło d z . to w . I i .  J ę d r z e je w s k i ,  p o ­
w o łu jąc  do  p re z y d ju m  n a  p rz e w o d n ic z ą ­
cego  —  to  w. S ie m ią tk o w s k ie g o  Jó z e fa ;  
na a s e s o ró w  —  to w . to .:  Pietrzykow­
skiego, Skrzypka, Brzezińską, C iszew ­
skiego i Niemeńskiego.

N a w s tę p ie , n a  w n io se k  d e leg a c ji K o ła  
O ch o ta , u ch w a lo n o  p rz y  b u rz y  o k la sk ó w  
rezo lu c ję , p ro te s tu ją c ą  p rz e c iw k o  a re s z ­
to w a n iu  p o s łó w  so c ja lis ty czn y ch , a  w 
szczeg ó ln o śc i tow . D ubo is , v ic e -p rz e w o d - 
u icząceg o  K om . C e n tr . O rg . M ł, T U R

S p ra w o z d a n ie  z m in io n eg o  o k re s u  p r a ­
cy  sk ła d a ł tow . Dobrowolski, p o d k re ś la ­
jąc , i e  p o m im o  liczn y ch  s z y k a n  w ła d z  a d ­
m in is tracy jn y ch  W a rsz . O rg. M ł. T U R , u- 
czy n iła  wielki krok naprzód w  roku u- 
b ieg łym . S ta n  lic zb y  c z ło n k ó w  p o w ię k ­
szy ł się  zn aczn ie , o raz  p rz y b y ły  4 n o ­
w e o śro d k i p ra c y  tu ro w e j.

S p ra w o z d a n ie  ogó lne  u z u p e łn ia li t. 
t>* Karaszkiewicz, Rysiński o ra z  tow . 
Lenarczyk, k tó ry  z ło ży ł sp ra w o z d a n ie  z 
d z ia ła ln o śc i H u fca  W a rsz a w sk ie g o  Cz. 
H a rc e rs tw a .

W  p o w ażn e j i  s to ją c e j n a  w y so k im  p o ­
z io m ie  d y sk u s ji z a b ie ra ło  g ło s k ilk u n a ­
s tu  to w a rz y sz y . O  .,D niu  M ło d z ieży  r e ­
fe ro w a ł tow . Piłacki, p rz e d k ła d a ją c  re z o ­
lucję  te c h n ic z n ą , k tó r ą  p rz y ję to  p o  k r ó t ­
k ie j d y sk u s ji. „

P o w o ła n o  n o w e  w ła d z e  W a rsz .  rg . 
M ło d z ieży  T U R . D o e g z e k u ty w y  w y b r a ­
n o  to w . to w .:  D o b ro w o ls k ie g o ,  a u  asm  
s k ie g o , J ę d r z e je w s k ie g o ,  K o p iak ó w n ę , 
P iła c k ie g o , P lu c iń s k ie g o ,  P r z e łą c z n ik a ,  
R u b in s te in a ,  Z m o rz y ń s ld e g o , R e issa  i
°ietrzykowskiego

P rz y ję to  sz e re g  w n io sk ó w , zm .e rz a ją - 
cych  do d a lszeg o  ro zw o ju  W a rsz . O rg.
Mł. T U R .

W  n ied z ie lę  w  g o d z in ac h  p o p o łu d n io ­
w y ch  z a k o ń czo n o  k o n fe re n c ję  o d śp ie ­
w an iem  p ie śn i rew o lu cy jn y ch

NIEPORZĄDKI!
W gminie Odolany, pow. warszawski, 

listy wyborców, które winny być wyło­
żone do przejrzenia codziennie w komi­
sjach obwodowych, wykładane są tylko 
3 razy w tygodnia, i to od godz. 12 do 6 
popoł. (czyli w godzinach najmniej od­
powiednich dla ludzi pracy, a i w tym 
czasie bywa tak, że wyborca, przycho­
dzący sprawdzić, czy jest zapisany na 
liście — znajduje lokal Komisji zamknię­
ty.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

D Z lfc
11.40 Przegląd prasy. 11.58 — 12.10 Sygnał 

czasu. 12.10 — 13.00 M uzyka z p ły t gramofo­
nowych. 13.00 K om unikat meteorologiczny. 
13.20 — 15.15 Przerwa. 15.15 K om unikat go­
spodarczy. 15.50 Przegląd wydawnictw perio ­
dycznych — omówi prof. H. Mościcki. 16.15 
Komunikat Głównego Zw. Straży Poż. 16.30
— 17.00 M uzyka z p ły t gramofonowych. 17.00 
..W ykształcenie gospodarcze rękojm ią roz­
woju Polski" —  wygł, p. W acław  Bielecki. 
17.10 „Kącik krótkofalow y”. 17.35 — 18.00 
Odczyt p. t.: „W  gościnie u srebrnych lisów"
— wygł. prof. St. Sumiński. 18.00 Koncert o r­
kiestry mandolinistów. 19.20 — 19.35 Kwa­
drans buchaltera. 19.35 —  19.45 P ły ty  gram o­
fonowe. 19.45 G iełda rolnicza. 20.00 Prasowy 
Dziennik Radjowy. 20.15 Koncert symfonicz­
ny z Filharm onii W arszawskiej. 22.15—22.30
Komunikaty.

CZASOPISMA NADESŁANE
W yszedł z druku Nr. 20 „WOLNOMYŚLI­

CIELA POLSKIEGO” na którego treść sk ła ­
dają  się artykuły: P. H ulka L askow sk i-R e- 
wolucjoniści. Henryk W roński — N adprzy- 
redzoność, m istyka a wyuzdanie płciowe. W. 
Rulikowski — W ładza karząoa państw a czy 
kościoła? czyli, czem się zajm ują sądy pol- 
sk e w 20-tym wieku. Janusz Puchalski — O 
fałszywej grze W atykanu słów kilka. Kroni­
ka.

A dres Redakcji i A d m in is trac ji: W arszawa 
Królewska 16.

Cena p o je d y ń c z e g o  e g z e m p la rz a  60 gr.

p o b u d k a
TYGODNIK ILUSTROWANY 

z dn. 1.X obniżyła cenę do 30 gr. z a  egz. a 
w prenumeracie do 1 zł. miesięcznie bez 
odnoszenia i 1.20 z odnoszeniem do domu 

Każdy robotnik powinien zaprenume­
rować „Pobudkę".

Koszt prenumeraty zaledwie 4 grosze 
dziennie.

Adres Administracji: W a r s z a w a ,  Wa­
recka 7, I piętro. Konto w PKO. Nr. 
13620.

UCHWAŁY CH. D.
O negdaj p rz e z  c a ły  dz ień  o b ra d o w a ł 

Z a iz ą d  G łó w n y  C h. D . po d  p rz e w o d n i­
c tw em  b. p o s ła  B it tn e ra . W  w y n ik u  o- 
b rad  u c h w a lo n o :

1) Z a rz ą d  G łó w n y  z a tw ie rd z a  w n iosek  
K o m ite tu  W y k o n aw czeg o , k tó re g o  m ocą 
p rz y w ra c a  się  je d n o litą  o rg an izac ję  p o ­
m ięd zy  P o lsk iem  S tro n n ic tw e m  C h rz ę ­
ść jań sk ie j D em o k rac ji a  Ś ląską  C h rz e ­
śc ijań sk ą  D e m o k ra c ją  }  u d z ie la  się ś lą ­
sk ie j o rg an izac ji, zgodn ie  ze s ta tu te m  
s r"o n :c tw a  n a leż n e j re p re z e n ta c ji w e 
w sz y s tk ic h  w ła d z a c h  i o rg an izac jach  
s tro n n ic tw a . , ,  . ,

2) Ś lą sk a  o r g a n i z a c j a  Ch. D. idz ie  do 
w y b o ró w  w s p ó ln i e  z P o lsk iem  S t r o n n i ­
c tw em  C h. D. w całym  k ra ju .

3) Z a rz ą d  G łó w n y  w o b ec  p o ro z u m ie n ia  
się w  sp ra w a c h  w y b o rczy ch  z sze reg iem  
o rg an izacy j sp o łeczn y ch  p o s ta n o w ił w y ­
s tą p ić  do w y b o ró w  po d  n a z w ą  „ K a to lic ­
k i B lok  L u d o w y ”.

I M , 0 - 1  -  ■ *»*  * -  ■-»■■■— -■ —

aresztowanie b. posłów
UKRAIŃSKICH

Onegdaj aresztowani zostali b. posło­
wie D y m y tro  Ł a d y k a  (B ia ł.-U k r. S tr . R a ­
dy k a ln e ), o ra z  k s . p r a ła t  Kunicki (U ndo), 
n a jb liż szy  w s p ó łp ra c o w n ik  m e tro p o lity  
Szeptyckiego,

KOMISARZ W RADOMIU
O n eg d aj o godz. 9 -e j ra n o  p o  u p rz e -  

dn iem  z a w ia d o m ie n iu  z jaw ił s ię  w  M ag i­
s t ra c ie  rad o m sk im  d e le g a t w o jew ó d z tw a , 
k tó ry  z a k o m u n ik o w a ł o ro z w ią z a n iu  R a ­
dy m ie jsk ie j w  R ad o m iu  i z a ż ą d a ł p r z e ­
k a z a n ia  czy n n o śc i M a g is tra tu  k o m isa rz o ­
w i rz ąd o w em u .

K om isa rzem  z o s ta ł p . W ik to r  P ie tru -  
s iew icz , d o ty c h c z a so w y  b u c h a lte r  S p ó łe k  
Z a -o b k o w v ch

STk ZćLEC-Ba NOY ta
W warszawskim Sądzie Okręgowym rozpa­

tryw ano spraw ę Edm unda Świergockiego, 
Stanisław a Świergockiego, M ieczysława 
Piechowskiego, Eugenjusza Trzaski i Broni­
sław a Jankow skiego oskarżonych o usiło­
w anie dokonania napadu bandyckiego nu 
Józeła  K ucharskiego i jego narzeczoną S ta ­
nisław ę Krzemińską,

M łodzieniaszkowie ci, z k tórych  jeden by ł 
w mundurze strzeleckim, napadli któregoś 
w ieczoru na spacerującego na  W oli K uchar­
skiego w sposób w ręcz wyrafinowany. J e ­
den  z nich zastąp ił drogę Kucharskiemu, 
w ołając: .stój, k to  idzie".., a  potem  zażą­
d a ł pieniędzy. Gdy K ucharski odmówił o- 
pryszek w rzasnął: ,,do m nie" i czterej po ­
mocnicy rzucili się na ofiarę. K ucharskie­
go obalono, obito kamieniami, skopano... i 
za nogi ciągnięto w stronę  glinianek.

Krzem ińska poczęał krzyczeć, Na szczęś­
cie usłyszał to posterunkow y policji Uch- 
man, k tó ry  nadbiegłszy w ydarł z rąk  opry- 
szków ich ofiarę, a  spraw ców  napadu a re ­
sztował.

T rzaska zbiegł i usiłow ał po drodze „od­
bić" swoich przyjaciół co mu się jednak nie 
udało.

N a rozpraw ę Eugenjusz Świer gacki zjawił 
się w mundurze strzeleckim  i ośw iadczył 
źe jest członkiem Związku strzeleckiego. 
P rzyznał się też, iż w  czasie napadu by ł w 
mundurze.

Sąd pod przew odnictwem  sędziego Po- 
sem kiewicza skazał w szystkich 5-ciu na 3 
la ta  więzienia, I. K.

Pamiętajcie, że w gmachu Z. Z, K. (ul. 
Czerwonego Krzyża Nr. 20, teł. 236-57 
i 311-13) gra codziennie teatr „ATE­
NEUM" pod dyr. Stefana Jaracza. Do­
jazd tramwajami Nr. Nr,: 7, 12, 24, M z 
mostu Poniatowskiego oraz Nr. P i Z 
(przystanek Kasy Chorych).

Początek o g. 8 koniec o g. 10 m. 15.

KONKURS AWJONETEK
D ru g i d z ie ń  lo tu  o k rę ż n e g o  n a o k o ło  

P o lsk i z a p o w ia d a  się  zn a c z n ie  lep ie j n iż  
d z .e ń  p ie rw sz y , k tó r y  p o z o s ta w ił n a s  p o d  
W łażen iem  3 -ch  lż e jszy ch  i je d n e g o  p o ­
w ażn ie jszeg o  u sz k o d z e n ie  a w jo n e te k .

Biała Podlaska — godz. 13.25. Wylą­
dowały tu w następującej kolejności a - 
wjonetki: por. Żwirko, inż. Grzeszczyk, 
lept. Gedgowd, kpt. Orliński, pil. Sido, 
lept Iży ck i, inż. Rogalski. Awjonetki po­
w y ższe  pozostaną na noc w Białej Podl. 
D c chwili obecnej dalszych wiadomości 
brak.

L id a  —  godz. 17.35. P rz e d  c h w ilą  p rz e z  
L ld ę  p rz e le c ia ła  a w jo n e tk a  P W S  52 p o r. 
L ew o n iew sk ieg o , k tó r a  d o z n a ła  u s z k o ­
d z e n ia  w  B rześc iu . A w jo n e tk a  t a  p r a ­
w d o p o d o b n ie  dz iś je szcze  w y lą d u je  w  
W iln ie , gd z ie  sp ę d z i noc.

B ia ła  P o d la s k a  —  godz. 18.13. P ró c z  
p o p rz e d n io  p o d a n y c h  a w jo n e te k  w y lą ­
d o w a ły  w  B ia łe j P o d la sk ie j: p il. S o łty -  
k o w sk i R W D  4, inż. D rz e w ie c k i R W D  2, 
p il T o n d is  R W D  2, p o r. S k rz y p iń sk i 
R W D  2, p o r. S z c z e p a n ik  M N  5, p il. S te ­
fa n iu k  P W S  51. o raz  a w jo n e tk a  p o r. 
G o ź d z ik a  D K D  III, le c ą c  z B rz e śc ia  do  
Warszawy. Pil. G a ź d z ik  zrezygnował z 
d a lszeg o  u c z e s tn ic z e n ia  w  K o n k u rs ie .

CO SŁYCHAĆ NA SWiECIE
ŚMIERĆ 15 OSÓB OD EKSPLOZJI 

OGNI SZTUCZNYCH.
W  C e la y ’a, w  s ta n ie  G u a n a ju a to .

w s k u te k  ek sp lo z ji p ro c h u  do  ogni s z tu ­
czn y ch , p rz e z n a c z o n y c h  n a  u ro c z y s to śc i 
re lig ijn e , 15 o só b  o d n io s ło  c ię ż k ie  p o p a ­
rz e n ia .

SAMOSĄD NAD MURZYNEM.
M u rzy n , k tó r y  o c z e k iw a ł w y ro k u  za 

z a m o rd o w a n ie  s z e fa  po lic ji, z o s ta ł u p ro ­
w ad z o n y  z  w ię z ie n ia  p rz e z  g ru p ę  ludz i 
i p o w ie sz o n y  n a  s łu p ie  te leg ra f iczn y m .

EKSPLOZJA SKŁADU 
Z AMUNICJĄ.

W  m ieście G evgeli na granicy J u ­
gosławii i G recji w yleciał w  pow ie­
trze jugosłow iański sk ład  amunicji. 
W edług pierw szego spraw ozdania o -  
fiarą  w ybuchu padło  8 zabitych, 14 
rannych. M ieszkańcy Gevgeli u c ie ­
kli m asowo z m iasta, (część z nich 
znalazła się naw et na tery torjum  g re­
ckim), w  obaw ie p rzed  nowemi ek s­
plozjami. W edług jednej wersji p rzy­
czyną zam achu był n iedopałek  pa­
pierosa, według innej wybuch spow o­
dowany został p rzez  zamach komita- 
dżi.

KOBIETY — MAJSTRAMI
W WARSZTATACH LOTNICZYCH.
Dawne uczestniczki wielkiej wojny 

wypierają mężczyzn.
Na W y s ta w ie  R ad jo w ej w  O lim pji, 

w ś ró d  s to isk  d e m o n s tru ją c y c h  u rz ą d z e ­
n ia  ra d jo w e  w  sam o lo tach , z w ra c a  u w a ­
gę  lic z n a  o b s łu g a  k o b ie t . P isząc  o  tem , 
d z ie n n ik i a n g ie lsk ie  p o d a ją , źe  w ie le  
w a rs z ta tó w  p rz e m y s łu  rad jo w eg o  i lo t ­
n icze g o  z a tru d n ia  z n a c z n y  p ro c e n t k o ­
b ie t , z w ła sz c z a  ty ch , k tó re  p ra c o w a ły  
p o d c z a s  w o jn y  w  t. zw . Ż eńsk im  K o rp u ­
s ie  P o m o cn iczy m  A rm ji.

W ie le  z p o ś ró d  ty c h  k o b ie t p ra c u je  
d z is ia j w w a rs z ta ta c h  w  L o u g hbo rough , 
g d z ie  za jm u ją  n ie k ie d y  s ta n o w isk a  m a j­
s tró w . P ra c o w n ic e  w a rsz ta to w e  w y tw a ­
rz a ją  p re c y z y jn ie  i szy b k o  n ie k tó re  c z ę ­
śc i sa m o lo to w e .

WYŚCIG PAROWCA Z URZĘDEM 
CELNYM.

Niezwykłą podróż odbywa wielki pa­
rowiec oceaniczny „Niagara". Statek 
odszedł 25 ub. m. z Auckland do Van­
couver w Kanadzie, gdzie wyładować 
ma 50.000 skrzyń masła nowozelandz­
kiego. Statek, aby uniknąć większych 
opłat celnych, wchodzących w życie o- 
koło 10 października przybyć powinien 
do Vancouver w Kanadzie Zachodniej 
przynajmniej na dwa dni przed tą datą. 
Jest rzeczą ciekawą, te, aby uniknąć 
olbrzymich kosatów spowodowanych 
różnicą w opłatach, listy przewozowe 
wysłano samolotem z pokładu statku, a 
rozładowanie postanowiono uskutecznić 
w porcie wyspy Victoria w pobliżu 
Vancouver. Ciekawy ten wyścig intere­
suje, niemniej samą komorę celną w 
Kanadzie.

OCZEKIWANA DATA
Z niecierpliwością oczekujemy zawsze tej 

miłej da ty  — pierw szego każdego miesiąca. 
P rzez cały miesiąc zbieram y i odkładam y 
różne załatw ienia pieniężne i zobowiązania. 
W szystko obiecujemy sobie zała tw ić sp ra ­
wić, kupić — na pierwszego. I w reszcie 
przychodzi ów pierwszy. O trzym ujem y wy­
nagrodzenie za pracę, ale n iestety , jest ono 
obciążone szeregiem rat, rachunków  do p ła ­
cenia, sp ła t pożyczkowych zobow iązań za­
w artych „do pierwszego”. p 0 rozliczeniu 
zostaje nam wprawdzie k ilkanaście  złotych 
na „życie" a le  jest to  oczyw iście zamało, 
aby  w ystarczyło znowu na długich dni trzy ­
dzieści. I znowu zaczyna się m ęka życia na 
kredyt, łatania, kombinowania i przedziw ­
nego w iązania końca, k tó ry  n ieste ty  nie 
chce się związać z drugim końcem . Jes t to 
typow e zjawisko w ystępujące jak rok d łu ­
gi u ludzi nieuporządkowanych, żyjących
bez mocno zakreślonego budżetu  m iesięcz­
nego. T aki stan  rzeczy jest oczyw iście fa­
talny, deprym ujący, zakłócający i dzień i 
noc. Człowiek, który  sam się skazuje na 
wiele przykrości i trudności w  ciągu m ie­
siąca, chodzi s ta le  bez pieniędzy doznaje 
licznych upokorzeń, a  jeżeli jeszcze w padł 
w w ir nieustannych drobnych pożyczek „do 
p ierw szego", lodzie zaczynają od niego 
stronić.

Tacy ludzie muszą za w szelką cenę uzdro­
wić swój budżet i zerw ać raz na zaw sze ze 
zgubnym systemem. M uszą drogą uszczu­
p lenia w ydatków  bieżących w y t r ą ć  z za­
ległości pieniężnych m uszą bezwzględnie 
zerw ać z systemem pożyczek i zaliczek, 
których sp ła ta  pozbawia ich faktycznie ca­
łej pensji na  pierwszego. N atom iast muszą 
tw ardą  ręką  odłożyć choćby najm niejszą 
część pensji na książkę oszczędnościową do 
P. K, O, Utw orzenie takiej „nadw yżki” jest 

( konieczne, bo powoli zmieni ono ujemny 
; ,podbiłamsowy" stan  rzeczy, pozw oli isto­

tnie w iązać koniec z końcem, a w  razie n a ­
głej potrzeby pozwoli zaczerpnąć z małego 
zapasiku, bez uciekania się do rujnujących 

I pożyczek i rat. W ięc pam iętajcie państw o: 
co pierwszego — w izyta w  P. K. O-

Ł
N A T A L J A

RAP AC R A
po ciężk ich  clorp'cninch zm *rl» dn. 1 październ ik* 1930 r.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele Św. K arola Boromeusza (na Powąz­
kach) dn. 3 października, w piątek o godz U  rano: w yprow adzenie zw łok na cmen­
tarz Pow ązkowski w tymże dniu o godz. 3.45 pp., na które zaprasza krew nych, ko­

leżanki, kolegów i życzliwych
R o d zeń stw o

Wiadomości z całego kraju
LWÓW

TYMCZASOWY WYDZIAŁ SAMORZĄDOWY WE LWOWIE 
MA BYĆ ZLIKWIDOWANY

P ra s a  d o n o si:
Z u p e łn a  lik w id a c ja  T y m czaso w eg o  

W y d z ia łu  S a m o rz ą d o w e g o  w e  L w o w ie  
je s t k w e s tją  n a jb liż szy ch  k ilk u  m ies ięcy .

Z d n iem  1 b, m . p rz e n ie s io n o  w  s ta n  
sp o c z y n k u  14-tu  u rz ę d n ik ó w  i 5 -c iu  w o ­
źn y ch  W y d z ia łu . S p en s  jo n o w an ie  ich 
n a s tą p iło  z u p e łn ie  n ie o c z e k iw a n ie , a lb o ­
w iem  d e k re ty  d o rę c z o n o  im  w w igilję  
d n ia  p rz e n ie s ie n ia  w  s ta n  sp o czy n k u .

A g e n d y  T y m c z a so w e g o  W y d z ia łu  o* 
b e jm u ją  już ty lk o  fu n d ac je  i s z p ita le . 
D la  p ie rw sz y c h  m a  b y ć  u s ta n o w io n y  o- 
so b n y  u rz ą d  w e  L w o w ie . S z p ita le  lw o w ­
sk ie  i k ra k o w s k ie  o ra z  Z a k ła d  w  KuK  
p a rk o w ie  obe jm u je  w  z a rz ą d  m in is tc -  
rjum  s p ra w  w e w n ę trz n y c h , z a ś  s z p i ta le  
p ro w in c jo n a ln e  p rz y d z ie lo n e  b ę d ą  u rz ę ­
dom  w o jew ó d zk im .

BIAŁYSTOK
WYROK W PROCESIE KOMUNISTYCZNYM 

K ary  w ię z ie n ia  od  3 d o  8 la t
W c z o ra j p o  trz y d n io w y c h  ro z p ra w a c h  

w  tu te jszy m  są d z ie  o k ręg o w y m  z a p a d ł 
w y ro k  p rz e c iw k o  7-m iu m ie szk ań co m

B ia łe g o s to k u , o sk a rż o n y m  o d z ia ła ln o ść  
k o m u n is ty c z n ą , s k a z u ją c y  ich  n a  c iężk i*  
w ię z ie n ie  o d  la t  3 d o  8.

PIOTRKÓW
B. ŻANDARM ROSYJSKI NA CZELE GROŹNEJ SZAJKI RABUSIÓW

Mieszkańcy okolic Piotrkowa byli od 
dłuższego czasu niepokojeni przez nie- 1 
znanych sprawców, którzy urządzali na- | 
pady, rabując z bronią w ręku wszystko, i 
co miało jakąkolwiek wartość. Poszu­
kiwania policji piotrkowskiej przez dłuż­
szy czas nie dawały żadnych wyników, 
gdyż dobrze zorganizowana szajka mia­
ła w swem gronie, jak stwierdzono by­
łego żandarma rosyjskiego, który orjen- 
tował się doskonale w poruszeniach po­
licji oraz potrafił z całą szajką w porę 
przed nią zbiec.

Przed paru dniami funkcjonariusze po­
licji w przebraniu cywilaem wyjechali 
szosą, gdzie banda dokonywała najwię­
cej napadów i po krótkiej obserwacji 
natknęli się na nią, aresztując trzech o- 
pryszków w chwili, gdy zamierzali do­

konać rabunku na osobie Jana Drogę- 
tuna, handlarza nierogacizny.

Okazało się, ie  hersztem bandy był 
właśnie ów rosyjski żandarm, Stefan 
Chlebicki, który od niedawna przeby­
wał na kresach wschodnich, a w ostat­
nich tygodniach przybył w strony Piotr­
kowa i zorganizował szajkę rabusi ów. 
Nazwiska innych zatrzymanych, z* 
względu na toczące się śledztwo, pozo­
stają w tajemnicy.

Ustalono, że szajka posia,dala kilka 
kryjówek i liczyła dwadzieścia siedem 
osób. Nazwiska rabusiów są znane po­
licji, która w najbliższych dniach wszyst­
kich ujmie, likwidując jedną z n ie b o  
piecznych band, grasujących w okoli­
cach Piotrkowa, Łodzi, Częstochowy I 
Zawiercia.

SOKOŁÓW PODLASKI
KWIATKI PRZEDWYBORCZE

D n ia  14 w rz e śn ia  r . b . w S k rz e sz o w ie , 
p o w . so k o ło w sk ieg o , o  godz. 7 ra n o , p o ­
lic ja  z  R e p e k  śc ią g n ę ła  z  łó ż k a  d z ia ła ­
c za  „ W y z w o le n ia ” , s tu d e n ta  U n iw . W a r ­
szaw sk ieg o , ob . T . Reka, i, p o w o łu ją c  
się  n a  z a rz ą d z e n ia  s ta ro s ty ,  o d s ta w iła  go  
p o d  e s k o r tą  d o  a re s z tu  p o licy jn eg o  w  
S o k o ło w ie . T am  p rz e trz y m a n o  ob. R e ­
k a  d o  g o d z in y  3 p o p o ł. b e z  p o d a n ia  p rz y ­
czyn!

N a  z a p y ta n ie , z ja k ie g o  m ian o w ic ie  
p o w o d u  je s t a re s z to w a n y  —  o d p o w ie ­
d z ian o , że  „p rzy jd z ie  czas , to  s ię  o  tem  
d o w ie" .

N a  o s ta tn ią  n ie d z ie lę  z a p o w ie d z ia n y  
b y ł w ie c  Z w iązk u  O b ro n y  P ra w a  i W o l­
n o śc i L u d u  w Krześllnie, p o w . s ie d le c ­
k ieg o . W ie c  n ie  o d b y ł się , gdyż p rz e d  
sam em  jeg o  ro z p o c z ę c ie m  p rz y je c h a ł z a ­
s tę p c a  s ta ro s ty , p. K u śn ire k  i PrzY 
zastosowaniu siły — zabrał organizato­
rów wiecu ob. ob. Reka i Żuka, przewo­
żąc ich swojem autem do Siedlec. Tam 
w komisariacie policyjnym przetrzyma­
no ich do wieczora i po tych bezpra­
wiach zwolniono, me robiąc żadnego 
protokołu.

D o p o w y ższeg o  n a leż y  d o d ać , ż e  lis ta  
B. B. w  tu te jszy m  o k ręg u  je s t już g o to ­
w a , k a n d y d a c i n a  p o s łó w  są  —  c a ła  b ie ­
d a  t f l k o  z w y b o rcam i, b o  n a w e t  św ieżo  
o tw a r ty  s e k r e ta r ja t  „ san acy jn y " , gdzie

b e z p ła tn ie  „ w sz y s tk o  r o b ią ” , o  c zem  s*tt- 
m n ie  o g ło szo n o  —  n ic  n ie  p o m ag a .

C zo ło w y m  k a n d y d a te m  B. B. je s t ob ­
sz a rn ik  p o w ia tu  so k o ło w sk ie g o , G rz y ­
m a ła . J e s t  o n  cz ło n k iem  K om isji s z a ­
c u n k o w e j d o  w y m ia ru  p o d a tk u  d o c h o ­
d o w eg o  w  S o k o ło w ie , a le  —  jak  k rą ż ą  
s łu c h y  —  w  sw ej w ie lk ie j g o rliw o śc i „sa­
n acy jn e j” o  d o b ro  p a ń s tw a  zw o ln ił sam 
s ieb ie  od  p ła c e n ia  p o d a tk u  d o c h o d o w e ­
go  ze  sw eg o  d w u d z ie s to  p a r o  w łó k o w e ­
go m a ją tk u . C h ło p i n a to m ia s t  n a w e t 
k ilk o  m org o w i, o ra z  p o d u p a d li  r z e m ie ś t  
n icy  i in te lig e n c ja  p ra c u ją c a  —  p ła c i /  
m uszą , b o  „ ta k  o rz e k ł” sa n a c y jn y  am*> 
to r  m a n d a tu  p o se lsk ie g o .

Przyjaciel.

„ROBOTNIKA” KONFISKUJĄ 
PRAWIE CODZIENNIE.

PRENUMERUJCIE I CZYTAJ. 
CIE „ROBOTNIKA”.

Dr. Jhi f l łn p ln  b, O rdynator
Klin. Uniwers. w  Szpit. Ś-go Łazarza. Chórek} 

weneryczne. Analizy Krwi, płciowe, skórne,
Roentgenoterapja Od 9—2 pp. i 4—8 wtec*

MW

Do naszych czytelników!
Prosimy o niezwłoczne zawiadomienie administracji 

„Robotnika”, Warszawa, Warecka 7, tel. 313-80, o wszyst­
kich niedokładnościach kolportażu i s p rz e d a ż y  naszego 
Disma w kioskach i u ulicznych sprzedawców.



„ROBOTNIK", piątek, 3 października.

Co właściwie powiedział 
prez. Masaryk?

DZIEJE MAŁEGO „NIE"
Podaliśmy przed paru dniami de­

peszę o wywiadzie z prezydentem  
Czechosłowacji Masarykiem. W wy­
wiadzie tym jest mowa o „koryta­
rzu" polskim i Węgrzech, jako 
„dwuch głównych punktach niebez­
piecznych, zagrażających pokojowi 
Europy dzisiejszej".

Wywiad ukazał się w wiedeńskiej 
„Neue Freie Presse".

Po ukazaniu się wywiadu nastąpi­
ły  ze strony czeskiej sprostowania. 
M. in. półurzędowy organ min. Be­
nesza „Prager Presse" twierdzi, że 
„Neue Freie Presse" podała wy­
wiad za ajencją „London General 
Press" w sposób niezupełny (unvoll- 
kommen), a miejscami całkiem niedo­
kładnie (ganz unrichtig) i ze swej 
strony podaje ustęp, dotyczący Po­
morza i Węgier w brzmieniu nastę- 
pującem:

„Są dwa główne punkty niebez­
pieczne, zagrażające pokojowi Eu­
ropy dzisiejszej. Jednym jest kory­
tarz polski a drugim Węgry. Co 

me nie die gegenwartige Regelung 
wielu Niemców, że nigdy nie przyj­
mą obecnego uregulowania (dass 
nie die gegenvartige Regelung 
aanehmen werden), przez które 
Prusy Wschodnie zostały odcięte 
od głównej całości Rzeszy.

Co się tyczy Węgier, grozi nie­
bezpieczeństwo z powodu polityki 
wszechmadziarskiej, uprawianej 
przez Węgrów. Odbudowa Węgier 
takich, jakiemi one były przed 
wojną, jest niemożliwe, ponieważ 
te dawne oligarchiczne rządy (Re­
gime) były bardzo niesprawiedliwe 
i uciskały narody niemadziarskie. 
Jednocześnie jednak rozumiem 
trudności madziarów i byłbym 
skłonny w sprzyjających okolicz­
nościach dopuścić do rozważań 
nad zmianą granic obecnych. Ale 
każda zmiana granic zależy od 
zgody parlamentu (dem Parlament 

¥orbehalten) i jest niemożliwo­
ścią zmienić granice bez zgody 
Wielkiej i Małej Ententy. Poza- 
tem zmiana nie mogłaby być do­
konana jednostronnie, nasz obszar 
wymagałby również rozszerzenia 
na naszą korzyść (unser Gebiet 
wurde ebenlallś eine Erweiterung 
zu unseren Gunsten erfordem) 
To wszystko nie jest jednak możli­
w e, dopóki Węgry nie zmienią 
srwej taktyki".
Oto dosłowny tekst wywiadu, w  

punktach, dotyczących Polski i W ę­
gier, wedle „Prager Presse".

Ale następnego dnia ta sama „Pra­
ger Presse" obszerniej streszcza wy­
wiad Masaryka i w ustępie mówią­
cym o „korytarzu" opuszcza małe 
„nie", przez co zmienia się cały 
sens zdania, które brzmi: „..słyszę od 
wielu Niemców, że przyjmą obecne 
uregulowanie' ‘i t. d.

Czy mamy tu do czynienia z omył­
ką drukarską, świadomą próbą w y­
cofania się Czechów, by nie narazić 
się Polsce, czy też wreszcie z praw­
dziwym tekstem wywiadu wedle ory­
ginału angielskiego?

Tyle co do małego, a doniosłego 
„nie“ (nigdy). Pozostały tekst wywia­
du w drugiem „sprostowaniu" jest bez 
zmiany. Tekst ten zawiera doniosły 
punkt, o którym nie było mowy w 
depeszy z przed kilku dni. Mianowi­
cie oświadczenie Masaryka, że za 
ewentualne zmiany graniczne na ko­
rzyść Węgier, Czechosłowacja zażą­
dałaby rekompensaty w postaci roz­
szerzenia swych granic. Masaryk nie 
wspomniał, oczywiście, które z 
państw ma ponieść koszta „wspania­
łomyślności" czeskiej na rzecz W ę­
gier. Można tedy snuć różne przy­
puszczenia. Ale czy w jego rachubach 
nie mieściła się Polska?

Tak czy owak: dlaczego prasa sa­
nacyjna przemilczała ten ustęp?

Wywiad Masaryka jest w  każdym 
razie jednym z najsmutniejszych do­
kumentów polityki zagranicznej., 
rządów sanacyjnych.

WESOŁY KĄCIK
W AN G LJI: M ój dom  — to tw ier­

dza.
W  POLSCE: T w ierdza  — to mój 

dom.

BBS-iński udaje się do rmnisterjum  
skarbu. 

—  Poco?  —  p y ta  przyjaciel.
—  Po-datek obrotowy  —  odpowia­

da dwuznacznie.

Nie kupujcie w yrobów  firmy „W edel"!
Firma „W edel"  je s t pod bojkotem

ŚWIATA PRACY!

IX Kongres Czesko-Słowackich Związków Zawodowych
W niedzielę, 21 b. m., o godz. 10,30, 

zagaił Kongres w pięknej reprezentacyj­
nej sali m. Pragi — tow. Niemecek, 
przewodniczący czeskosłowackiej Cen­
tralnej Komisji Związków Zawodowych. 
Główną część swojego przemówienia 
poświęcił tow. Niemecek współżyciu ro­
botników czeskich i niemieckich. Z ra­
dością stwierdził, że po długich miesią­
cach udało się w Związkach Zawodo­
wych osiągnąć zupełne porozumienie 
pomiędzy proletarjatem niemieckim i 
czeskim w Republice Czeskosłowackiej.

Pó zagajeniu, odśpiewał Międzynaro­
dówkę oraz utwór z W agnera chór dru­
karzy z Pragi. Sala urządziła żywioło­
wą owację chórowi. Na podjum, obok' 
delegacji zagranicznej, wystawiono po­
piersie Marksa, a na wzniesieniu
— popiersie Prezydenta Masaryka. 
Przemawiali: pierwszy wice - prezy­
dent m. Pragi, witając zagranicznych 
gości i uczestników Kongresu w repre­
zentacyjnym gmachu miejskim; po nim
— Minister Pracy i Opieki Społecznej, 
tow. Czech, przejęty przez Kongres 
burzliwemi oklaskami. Tow. Czech 
przemawiał w języku czeskim i nie­
mieckim, tak samo, jak i przewodniczą­
cy Kongresu. Następnie zabierali głos 
kolejno: tow. Mertens — sekretarz Ko­
misji Zawodowej w Beigji i wice-prezes 
Międzynarodówki Amsterdamskiej; tow. 
tow. Grasman (Niemcy), Kwapiński 
(Polska), Strass (Austrja), Gal (Węgry), 
Jensen w imieniu Danji i Szwecji, San­
tiago (Hiszpanja), Markowicz (Rumunja).

Po powitaniach zagranicznej delega­
cji, przemawiał w języku czeskim i nie­
mieckim przewodniczący Centralnego 
Komitetu Czechosłowackiej Socjalnej 
Demokracji, bardzo serdecznie witany 
przez ogół delegatów; następnie — 
przedstawiciel niemieckiej S. D. i sze­
reg przedstawicieli bratnich organizacji 
robotniczych. Z Rządu, prócz tow. 
Czecha, byli obecni towarzysze minis­
trowie: Majzner i Bechynie, oraz wyżsi 
urzędnicy gospodarczych resortów.

Kongres bardzo licznie obesłany. De­
legaci w skupieniu wysłuchują przemó­
wień poszczególnych referentów. Jak 
wynika ze sprawozdania, Centrala 
Czeskosłowacka posiada w swoich sze­
regach na dzień 1 stycznia 1930 r. — 
358,016 członków. W ubiegłym roku 
było 355,024; jak widać — jest lekki 
wzrost członków. Niemiecka Centrala 
posiada na dzień 1 stycznia 1930 r. — 
201,506 członków. W ubiegłym roku 
było 197,881; ogółem Ogólna Centrala 
Zawodowa ma 559,522 członków, pod­
czas gdy w ub. r. było 552,905.

Sytuacja organizacyjna w czeskich i 
niemieckich związkach przedstawia się 
bardzo dobrze. Wynika to naogół z 
pomyślnej konjunktury gospodarczej w 
Republice Czeskiej, jak również z nor­
malnych warunków politycznych. Dzię­
ki uporządkowaniu stosunków organi­
zacyjnych pomiędzy robotnikami nie­
mieckimi i czeskimi, ruch zawodowy po­
myślnie się rozwija i, wedle przewidy­

wań, w b. półroczu liczba członków za­
wodowo zorganizowanych również wzro­
sła.

Na Kongresie wygłoszone były refe­
raty z dziedziny gospodarczej i socjal­
nej, oraz w sprawach opieki nad mło­
dzieżą i kobietami. Na czoło wysunął 
się referat tow. Tayerle — sekretarza 
Komisji Centralnej na temat stosunków 
gospodarczych w Czechach i w Europie. 
Naogół te same sprawy, które nękają 
klasę robotniczą Polski obchodzą rów­
nież robotników czeskich i niemieckich: 
racjonalizacja przemysłu, kontrola nad 
produkcję, zagadnienie eksportu i im­
portu, zagadnienie kontroli nad przemy­
słem, zagadnienie socjalne — oto tema-

piękne gmachy wybudowano kosztem 105 
miljonów koron. Koszt roczny utrzy­
mania pensjonarzy wynosi 16 miljonów 
koron. Utrzymanie pensjonarzy star­
szych kosztuje 6 koron dziennie, dzie­
ci — 8 koron. W artoby było, żeby p. 
Słomiński zadał sobie trud wybudowa­
nia w Warszawie choć w połowie tak 
pięknych gmachów, jakie wybudowali 
Czesi. Nadmienić przytem należy, że 
Prezydent Masaryk dał znaczne kwoty 
na budowę tych pawilonów ze swoich 
własnych funduszów,

Wogóle stwierdzić muszę, że osoba 
Prezydenta Masaryka jest tam otoczona 
wielkim szacunkiem. Miarą jego popu­
larności jest fakt, że gdy na Kongresie

DELEGACI ZAGRANICZNI NA IX KONGRESIE CZESKO - SŁOWACKICH
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.

Siedzą od strony prawej do lewej: tow. tow. Santiago — Hiszpanja, Mer­
tens — Międzynarodówka i Belgja, Kwapiński — POLSKA, Gal — Węgry, 
Struś — Austrja, Grasman — Niemcy, Markowicz — Rumunja, Jcnsen — Da-

nja, Hanson — Szwecja.

ty, któremi zajmował się IX Kongres 
Czechosłowackich Związków Zawodo­
wych. Referaty były bardzo porządnie 
przygotowane i z wielkiem zaintereso­
waniem wysłuchane przez uczestników 
Kongresu. Poziom dyskusji wysoki. Ję ­
zykami obrad były czeski i niemiecki, 
częściowo słowacki.

Kongres trwał 4 dni. W środę o godz. 
3-ciej zakończyły się obrady przemó­
wieniem przewodniczącego Kongresu, 
tow. Niemecka, oraz końcowem przemó­
wieniem tow. Mertensa — przedstawi­
ciela Międzynarodówki Zawodowej.

Po odśpiewaniu Międzynarodówki, z 
okrzykiem „Na zdar", rozchodzili się de­
legaci. Towarzysze czescy — starali 
się uprzyjemnić delegatom zagranicz­
nym pobyt w Pradze przez zwiedzenie 
Pragi, pobyt w Operze, wspólną kola­
cję, koncert i szereg wizyt, jako to: u 
Ministrów, w Prezydjum Miasta i t. p.

Duże wrażenie zrobiło na nas zwie­
dzanie Domu Opieki Społecznej m. Pragi 
im. Masaryka, Za miastem wybudowa­
nych jest 26 pawilonów na wzgórzu, 
wśród słońca i zieleni. W pawilonach 
tych mieszczą się: starcy, kaleki i dzie­
ci. Urządzenia wewnętrzne są prze­
piękne, przy zastosowaniu nowoczesnych 
wynalazków z dziedziny hygjeny. Te

przewodniczący zgłosił propozycję wy­
słania depeszy do Masaryka — cała sa­
la urządziła spontaniczną owację swe­
mu Prezydentowi. Ogromny szacunek, 
jakim otacza Masaryka ludność Republi­
ki Czechosłowackiej jest niezwykle zna­
mienny, gdy się zważy, że starzec ten, 
oddany całą duszą demokracji parlamen­
tarnej, jest bardzo czynnym politykiem.

IX Kongres Czechosłowackich Związ­
ków Zawodowych wywarł na mnie jak 
i na innych delegatach z zagranicy, jak- 
najlepsze wrażenie.

* *
*

Na drugi dzień po napadzie na tow. 
Niedziałkowskiego w Sejmie zatrzymał 
mnie w kuluarach były minister Pracy, 
tow. W inter i sekretarz partji, komuni­
kując mi o zajściu w restauracji sejmo­
wej. Wytrzeszczyli na mnie oczy, py­
tając, czyżby to było możliwe?! Odpo­
wiedziałem, że „niestety to jest praw­
dopodobne". Poprosiłem ich o bliższe 
informacje w tej sprawie, które w kilka 
godzin otrzymałem. Polska jest przed­
miotem wielkiego zainteresowania za­
granicą. Ale zainteresowanie to jest 
tak niewymownie przykre, że trudno o 
tem pisać.

J, Kwapiński.

Motywy wyroku w sprawie b. pos. Kosmowskiej
Adw. Szumański, obrońca Ireny Kos­

mowskiej, skazanej przez Sąd Okręgowy 
w Lublinie na 6 miesięcy więzienia, otrzy 
mał onegdaj umotywowany wyrok w ‘ej 
sprawie. Motywy wyroku podajemy po­
niżej:

Sąd Okręgowy w Lublinie postano­
wi! skazać Irenę Kosmowską za to, iż 
w dniu 14 września na wiecu w Lubli­
nie nazwała Prezesa Rady Ministrów, 
Józefa Piłsudskiego, obłąkanym, a rzą­
dy jego rządami obłąkańca, przez co 
okazała nieposzanowanie władzy przez 
zniewagę nietylko marszałka Piłsud­
skiego jako prezesa Rady Ministrów, 
lecz i całego Rządu, reprezentowanego 
przez Radę Ministrów, a pozostającą 
pod jego kierownictwem.

Sąd w motywach podkreślił, że:
oskarżona wyraziła się, że „Piłsud­

ski jest obłąkany, a my i kraj pozosta­
jemy pod rządami obłąkanego", że po 
wypowiedzeniu tych słów oskarżona 
zaznaczyła, iż zdaje sobie sprawę, że 
za to, co powiedziała, może być zaa­
resztowana, lecz to powie, bo ją to bo­
li;

że zastępca starosty Banaszkiewicz 
przerwał jej uprzedzając, by była o- 
strożna, a gdy usiłowała z nim dysku­
tować, przerwał jej po raz drugi, *- 
przedzając, „by była umiarkowana w 
słowach";

że na wiecu, gdzie były wypowie­
dziane te słowa, znajdowało się około

350 ludzi, że słowa te wypowiedziane 
były z rozwagą i świadomością skut­
ków.

Dalej sąd stwierdził w motywach, iż 
nie daje wiary, że oskarżona nie wy­
powiedziała tych słów, jak to utrzy­
muje oskarżona, i że tylko ustosunko­
wała się krytycznie do wystąpień mar­
szałka Piłsudskiego

Sąd w motywach podkreślił, iż tym 
z pośród świadków, którzy utrzymy­
wali, że oskarżona nie wypowiedzia­
ła inkryminowanego zdania, Sąd nie 
daje wiary, ponieważ powyżsi świadko 
wie posiadają zbyt małą inteligencję, i 
stwierdził, iż przez wystąpienie swoje 
znieważyła nietylko Prezesa Rady Mi­
nistrów, lecz jej słowa były obraźliwe 
i niedopuszczalne, gdyż skierowane 
były pod adresem rządu, reprezento­
wanego przez Radę Ministrów. Przez 
określenie „pod rządem tak obłąka­
nym kraj się znajduje* oskarżona za­
mierzała poddać wątpliwości prawi­
dłowe funkcjonowanie instytucji rządo­
wej Rady Ministrów, reprezentującej 
władzę w Państwie.

Sąd uznał, iż oskarżona „w sposób 
niewłaściwy i karygodny usiłowała do­
wieść, iż Rząd z powodu obłąkania nie 
spełnia swoich obowiązków i na wstę­
pie swego przemówienia omawiała kry­
tycznie położenie gospodarcze kraju i 
krytykowała działalność rządu.

Sąd uznał, że oskarżona godziła w

interes publiczny, reprezentowany 
przez władzę wykonawczą państwa.

„Jako okoliczność obciążającą, sąd 
uznał; „duże natężenie woli przestęp­
czej i fakt, że oskarżona z całkowitą 
premedytacją wystąpiła przeciwko 
władzy Państwa, poniżając godność 
i autorytet władz".

Sąd miał również na uwadze i prze­
szłość oskarżonej na polu prac niepod­
ległościowych i jej dotychczasową nie­
karalność i z tych względów surowy 
wymiar kary, na jaki zasłużyła, w spo­
sób wybitny złagodził".
Od wyroku tego, adw Szumański w 

terminie ustawowym zakłada apelację.

D Z I Ś
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PRZEGLĄD PRASY
CYNIZM I OBŁUDA.

Świadczył się cygan cyganem.
„Kurjer Poranny", zaniepokojony wra­

żeniem, jakie ostatnie „posunięcia" Rzą­
du Piłsudskiego wywarły zagranicą, bie­
rze do pomocy monarchistyczno - reak­
cyjną „Action Francaise". Ona to ma za­
świadczyć, że w Polsce niema ...dyktatu­
ry, o której istnieniu piszą same pisma 
sanacyjne; że niema ...cenzury, którą pra­
sa sanacyjna odczuwa codziennie na so­
bie; że ..nie było oficerów w Sejmie w 
listopadzie r. ub., że niema nikogo w 
Polsce, ktoby marzył o Kijowie, choć nie- 
dalej jak wczoraj wskazaliśmy na pismo 
sanacyjne, głoszące „wyzwolenie" ziem, 
leżących hen! aż za Połtawą; że niema 
germanofilstwa sanacyjnego mimo pro­
pagandy ...drugiego Grunwaldu.

Oj, papo Erenberg! Rosyjskie przysło­
wie głosi: „łżyj, ale w miarę!"

Lekarzu, lecz się sami
„Gazeta Polska" wygłasza pod naszym 

adresem długie kazanie, w którem wy­
tyka nam ni mniej ni więcej, żeśmy... 
zdradzili socjalizm. Gdybyśmy nie odcho­
dzili od „prostych i jasnych wytycznych" 
Piłsudskiego (?! królestwo za ujawnienie 
„takowych"!), gdybyśmy się nie rozeszli 
z Piłsudskim, Prystorem i Sławkiem, to- 
byśmy byli najwzorowszymi w świecie 
socjalistami. Takimi, nie przymierzając, 
jak Burda i Łokietek.

Swój przeciw swojemu.
Ale oto „Jzerw oniak" przytacza o- 

chwałę władz naczelnych P. P. S. z ma­
ja 1926 r., stwierdzającą, że jeszcze wóy> 
czas P. P. S. z całą n.ocą popierała Pił­
sudskiego, żądając wszakże od niego 
wyciągnięcia konsekwencji z przewrotu 
majowego. Kto więc od czego odszedł, 
kto zdradził sztandar socjalizmu i demo­
kracji?

Przy sposobności radzimy „Czerwonia- 
kowi", by uczciwiej traktował wywody 
przeciwnika. Myśmy pisali, że wśród u- 
więzionych w Brześciu są ludzie wielkiej 
zasługi, nie zaliczyliśmy ich jednak ry­
czałtem do mężów wielkiej zasługi, jak 
to nam przypisuje brukowiec i na tem 
fałszerstwie opiera cały swój „artykuł".

Swawolne bebiątko.
„Przeglądowi Wieczornemu" wydaje 

się, że partje opozycyjne winny tak po­
stępować, hy akurat zadowolić... sana­
cję.

Piorunował więc ten organ na blok 
chadecji z Centrolewem, kiedy bloku te­
go wcale nie było. Rozpaczał nad soju­
szem endecji z Centrolewem w Małopol- 
sce Wschodniej, którego również nie by­
ło.

Teraz znowu kruszy kopje w obronie... 
polskości, zagrożonej jakoby przez to, 
że Centrolew nie chce wyciągnąć z pieca 
wyborczego mandatów dla sanacji.

A to śmieszny „malkontent"!
Kaberet.

W „Przedświcie" produkuje się po 
dłuższem milczeniu p. Moraczewski. U- 
siłuje on naśladować styl Piłsudskiego, 
co nie jest rzeczą trudną, a od siebie do­
daje kilka strof z piosenek kabareto­
wych, co dla b. ministra jest rzeczą jesz­
cze łatwiejszą.

Strawa duchowa w sam raz dla czytel­
ników „Przedświtu". B.

iwsrwnw

KOMUNIKAT
Robotnicy fabryki wyrobów gumo­

wych w Rydze pod firmą „Kontinent" 
własność p. Sobolewicza, prowadzą wal­
kę przeciwko obniżce płac o 33%.

Wzywamy ogół robotników, w szcze­
gólności robotników fabryki „RYGA- 
WAR", będącej własnością tegoż p. So­
bolewicza, aby odmawiali wszelkim na­
mowom do wyjazdu do fabryki C on ti­
nent" w Rydze.

Wydział Wykonawczy 
Komisji Centr. Zw. Zaw.

imsta no zenom

NTOSA
ASJMWAl

( i ta l i  i czuS ci z c i iu



Nr. 302 „ROBOTNIK*1, p ią te k , 3 październ ika . Str. 5

Z ŻYCIA PA R TJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P . S.
W PIĄTEK, 3 b. m. 

o d b ęd ą  się n a  dzieln icach  P PS . w W a r­
szaw ie zeb ran ia  p rzedw yborcze dla 
szłonkow  P artji i w prow adzonych  gości.

ŚRÓDMIEŚCIE — Warecka 7 — Ź<dz. 7 
w. — t. Goldman Wacław.

POCZTOWA — Warecka 7, godz. 7 w.— 
t. Goldman Wacław.

WOLA — Grzybowska 57 — godz. 7 w.— 
Ł radny Zawadzki Edward.

JEROZOLIMA — Leszno 53 — godz. 7 
w. — t. Krzesławski Jan.

POWĄZKI — Dzielna 95 — godz. 7 w.— 
t  Szayer Wacław.

MARYMONT — Mickiewicza 1 — godz. 
7 w. — t. Kuczewski Kazimierz.

OCHOTA — Przemyska t8  —  godz. 7 
w — t. radny Hartleb Tadeusz.

MOKOTÓW — Chocimska 23 — godz. 7 
v   Ł Odrobina Józef.

POWIŚLE — Czerwonego Krzyia 20 — 
godz. 7 w. — t  radna Woszczyńska Stani­
sława.

CZERNIAKÓW _  N.-Sielecka 1 -  godz. 
7 w. — t. Wysocki Władysław.

STARÓWKA — godz. 6 w. posiedzenie 
t  radna Budzyńska-Tylicka.

PRAGA — Ząbkowska 41-43 — godz. 7 
w. — t. Wąsik Antoni.

N.-BRÓDNO — Siedzibna 5 — godz. 7 w. 
t  Winterok Ludwik.

GROCHÓW — Osiecka 33 —  godz- 7 w* 
— L ławnik Baryka Antoni.

KAMIONEK — Zamojskiego 20 — godz. 
7 w. — t. radny Haupa Stefan.

STARÓWKA -  godz. 6 w. posiedzen.e
Komitetu dzielnicy. .

POWIŚLE — godz. 6 w. posiedzenie Ko­
mitetu dzielnicy.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

HERBATKA TUROWCÓW.
Dnia 5 października r. b. o godz. 7 w. w

Sali Z. Z. K. Czerwonego Krzyża 20 odbę­
dzie tradycyjna berbatka Turowców. 
Wejście dla członków T. U. R. zł. 1 dla za­
proszonych gości 130.

WZYWA SIĘ KOLPORTERÓW Kół 
Wansz. Org. Mł. T. U R. do odbioru tńolek 
i afiszy na „Dzień Młodzieży".

Ulotki odbierać można codziennie od go­
dziny 7 do 9-ej w lokalu Warszawskiej Or­
ganizacji W arecka 7 — II piętro.

KOŁO IM. M. PASZKOWSKIEJ zawia­
damia członków Koła, i i  dnia 4.10 1930 od­
będzie « ę  ogćftne zebranie z referatem  tow. 
Malickiego. W stęp wolny dla gości.

KOŁO im. B. LIMANOWSKIEGO. W 
piątek, dn. 9 b jn . o godz. 7 wiecz. odbędzie 
się zebranie ogólne członków z referatem 
Iow. Cohna. Stawiennictwo obowiązkowe.

KOŁO MŁODZIEŻY T.U.R. im. WORCEL­
LA — Leszno 53, W sobotę dn. 4 b. m. o 
godz. 7 wiecz. odbędzie się ogólne zebranie 
członków Koła z referatem tow. St. Garlic­
kiego.

TABELA WYGRANYCH
L0TERJI PAŃSTWOWEJ

Wczoraj w dwudziestym pierwszym dniu 
ciągnienia 5-tej klasy 21-ej polskiej loterji 
państwowej, główniejsze wygrane padły na 
numery następujące:

Po 15.000 zł. Nr. 122119 142198.
Po 10.000 zł. Nr. 3922 49613 165711 190148.
Po 5.000 zł. Nr. 119354 127142.
Po 3.000 zł. Nr. 6339 22318 58921 65339 

100237 109624 146182 161839 179253 198405 
201632 203473.

Po 2.000 zł. Nr. 1093 3928 71311 78947
88204 120100 120250 120522 158700 179167 
203825.

Po 1.000 zł. Nr. 6768 8054 14811 24184
24864 32133 34066 46755 61971 62360 67018 
84132 86329 88135 115343 123922 128359
128928 164002 186138 189122 191112 197257

Nr- 3645 5423 36952 38979 
39634 45044 58875 59945 74399 76199 85609 
88646 100593 106276 109237 114885 117104 
118381 150214 150377 154452 163832 166009 
171181 171360 177851 185918 192178
192674.
nr. .    .  -  rm, 'i I ■

STAN POGODY
Wczoraj o godz. 10-tej temperatura+7.6® 

Cela., wilgotność 67 proc., stan nieba: dość
pogodnie.

Prawdopodobny przebieg pogody w Polsce: 
Po mglistynłt a miejscami chmurny® ranku 
w ciągu dnia pogodnie, lub dość pogodnie. 
Dalsze ochłodzenie aż do nocnych przymroz­
ków w całym kraju. Słabe wiatry miejscowe 
lub cisza.

N A S Z A J U B R Y K A
^oszukiwanie pracy

STUDENTKA CZWARTEGO ROKU po­
szukuje lekcji (ewentualnie z obiadami); 
przygotowuje do egzalninu w zakresie.klas 
8-miu, uczy dorosłych. Telefon 102-98. Godz. 
3 — 7.

RroniKa stołeczna
ZMIANY ROZKŁADU JAZDY. - 

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w 
Warszawie podaje do wiadomości, że od 1-go 
października r. b. przedłuża się kursowanie 
w dni robocze pociągu podmiejskiego Nr. 928, 
odchodzącego z Otwocka o godz. 6.05 i przy­
bywającego na dworzec Gdański w Warsza­
wie o godz. 6.55.
KONKURS NA BROSZURĘ HISTORYCZ­
NO - LITERACKĄ O POWSTANIU LISTO- 

PADOWEM.
W związku z obchodem przypadającej w li­

stopadzie rocznicy powstania listopadowego, 
wojewoda lubelski ogłosił konkurs na bro­
szurę popularną historyczno - literacką z 
dziejów powstania na Lubelszczyźnie. Obję­
tość broszury winna wynosić od jednego 16- 
stronicowego arkusza formatu ósemki, wzgl. 
oJ trzech do pięciu arkuszy w zależności od 
tematu.

Nagrody za najlepszą pracę przeznaczone 
są w kwotach od 200 do 400 złotych, względ­
nie w stosunku po 40 do 80 zł. od arkusza z 
prawem ewentualnego łączenia kilku nagród

dla specjalnego wyróżnienia wyjątkowo za­
sługującej na to pracy.

Prace konkursowe należy nadsyłać pod a- 
diesem Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Lu­
blinie (Bernardyńska Nr. 14) do dnia 1 li- 
stcpada b. r. Rozstrzygnięcie konkursu na­
stąpi w dniu 28 listopada r. b.

NOWE WEJŚCIE DO PARKU PADEREW­
SKIEGO.

Przy urządzaniu nowego wejścia do parku 
Paderewskiego od strony ronda Al. Ponia­
towskiego, wykonano dotąd około 80 proc. 
robót ziemnych, polegających na podniesieniu 
pcziomu nowoprzyłączonych do parku tere­
nów. Pozostałe roboty wykonane będą jesz­
cze w tym roku. Obecnie odbywa się gruzo­
wanie dróg pieszych na wykonanych już czę­
ściach nowego terenu, obejmującego około 
11.000 m. kw. Na jesieni nastąpi częściowe 

| obsadzenie tych terenów. W roku przyszłym , 
| wykonana będzie nowa ozdobna brama. Przy- ' 

szły wjazd do parku Paderewskiego położony 
będzie na osi głównej alei tego parku.

ŚMIERĆ NA POSTERUNKU
Stanisław Dymek, dozorca nocny, pełniąc 

nocy ubiegłej na pl. Kercelego służbę, do­
stał nagle ataku sercowego i upadł na chod­
nik przed domem 9.

Kolega jego wezwał pogotowie. Przybyły 
lekarz stwierdził zgon Dymka. Zmarły na 
posterunku dozorca obowiązki swe pełnił od 
7 lat. Osierocił żonę i córkę 18-letnią.

SAMOBÓJSTWO POD POCIĄGIEM
Na przejeździe kolei elektrycznej W arsza­

wa —  Grodzisk przy stacji Tworki rzucił się 
pod pociąg Nr. 20, 25-letni Roman Janczak. 
Koła wagonu przejechały desperata przez

pół, miażdżąc klatkę piersiową oraz łamiąc 
prawą rękę i nogę. Zwłoki zabezpieczono do 
dyspozycji władz sądowych.

OGRABIENIE STARUSZKI
Na przystanku kolejowym Świder jakiś ra-. 

buś wyrwał z ręki 71-leta. Janinie Gilbloszo- 
wej torebkę skórzaną zawierającą: 300 zł.

gotówką, zegarek złoty i tak ii pierścionek z 
brylancikiem. Rabuś zbiegł. Policja zarządzi­
ła pościg.

POŻAR SAMOCHODU
Przy ul. Pięknej 15 w podwórzu zapalił się 

samochód osobowy należący do tow. „Auto- 
lcch". Na miejsce przybyło pogotowie nowo-

świeckiego oddziału straży, lecz palący się sa­
mochód ugasił kierowca przy pomocy swych 
kolegów.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
28-letnia Bronisława Orynek fryzjerka, ta r­

gnęła się na życie, połykając 6 pastylek we- 
ronalu.

34-letnl Stanisław Skotarczyk, będąc p ija­

ny, poderżnął sobie szyję nożem. Pomocy de­
speratom udzieliło pogotowie, poczem Oryn- 
kównę przewiozło do szpitala Dz. Jezus,

PRZEZ POMYŁKĘ
Przy ul. Pańskiej 13, córka handlarki 24- 

letnia Róża Bromberżanka (Miłosna) otruła 
się nieznanym proszkiem. Po przepłukaniu

żołądka, lekarz pogotowia pozostawił ofiarę 
pomyłki na miejscu.

Z E  S P O R T U
PIĘCIOBÓJ 0  MISTRZOSTWO WRSKO.

W  dniu  5 paźd z ie rn ik a  o godz. 10 r a ­
no na boisku „S k ry ” odbędzie się  p ię ­
ciobój o m istrzostw o  W R SK O . (skok 
w dał, rzu t oszczepem , rzu t dyskiem ,

b ieg  n a  200 m tr„  b ieg  n a  1500 m tr.).
Z aw odników  należy  zg łaszać do dnia 

3 paźd z ie rn ik a  (w łącznie) do  S e k re ta ­
riatu  W R SK O . (ul. F lo ry  Nr. 1 m. 18).

OGNISKO (WILNO) GRAĆ BĘDZIE W WARSZAWIE
W  dniach  7 i 8 b. m. n a  bo isku  S k ry  1 cze z M akab i i G w iazdą, 

m istrz  W ilna, O gnisko, ro zeg ra  dw a m e-

SKRA —  LEGJA (POZNAŃ)
W  niedzie lę , dn. 5 b. m., odbędzie się 

na b o isku  S k ry  sp o tk a n ie  p iłk a rsk ie  z 
cyklu  g ier o w ejście do  Ligi m iędzy dr j -  
żyną gospodarzy, a Legją poznańską.

P rzec iw n ik  zespołu  robo tn iczego  jest 
silny; opinja spo rtow a W arszaw y  w ie ­
rzy  jednak  niezłom nie, i i  S k ra  z re h ab i­
lituje się p o  osta tn ich  po rażkach .

CZTEREJ GRACZE ŁÓDZKIEGO „WIDZEWA" PADLI OFIARĄ 
WYPADKU AUTOMOBILOWEGO

O negdaj n a  jednej z szos pod  Łodzią 
zd a rzy ła  się s traszn a  k a ta s tro fa  sam o­
chodow a, k tó re j o fiarą  pad li 4 gracze 
łódzkiego  W idzew a. M ianow icie cz łon­
kow ie w ym ienionego k lubu : M ichał R ad ­
w ański, S tefan  S trzelczyk , J a n  N urczyń- 
sk i i M ichał Ł ęcki w y b ra li się  n a  w y­
cieczkę w  okolicę K oluszek . Sam ochód 
p row adził M ichał R adw ańsk i, k tó ry  te ­
go dnia obchodził im ieniny. K ierow ca 
jech a ł z szybkością 70 kim, na godzinę, 
w pew nej chw ili zauw aży ł nad jeżdża ją­
cy wóz. U siłując go w ym inąć, sk ręc ił

gw ałtow nie w bok i w p ad ł n a  p rzy d ro ż­
ne drzew o. S ku tk i zd e rzen ia  były  fa­
talne. M aszyna w yw róc iła  się do góry 
kołam i, w szyscy zaś s iedzący  w  aucie 
w yrzucen i zostali n a  szosę. N ad jeżdża­
jący w óz ch łopski z a b ra ł ran n y ch  do 
m iasta . W  drodze jed n ak  R adw ańsk i 
zm arł z odniesionych ran , a N urczyński 
u siłow ał popełn ić  sam obójstw o, rzucając  
się pod  pociąg. N a szczęście pociąg  w  
p o rę  zatrzym ano. T rzej p o zo sta li sp o r­
to w cy  odnieśli ty lko  le k k ie  rany .

STEFAŃSKI ZWYCIĘŻA NA PIERWSZYM ETAPIE BIEGU 
DO MORZA POLSKIEGO

Wczoraj w pierwszym dniu biegu kolar­
skiego do Morza Polskiego pokryty został 
pierwszy etap Warszawa — Grudziądz (241 
kim.). Trasa tego etapu prowadziła z Placu 
M arszałka Piłsudskiego w Warszawie przez 
Jabłonnę, Zakroczym, Płońsk, Sierpc, Rypin, 
Golub, Wąbrzeźno, Radzyń do Grudziądza. 
Na pierwszych kilometrach wycofali się Mi­
chalak i Kuszewski, pierwszy wskutek nie­
szczęśliwego upadku, a drugi wskutek pęk-
“V i a  ramyi z g i n i e  z przewidywaniami bieg 
Prowadzili przez cały czas Stefański, Olecki 
i Więcek. Pierwszym był przez całą trasę 
Pierwszego etapu Stefański, który tylko na 
krótki czas niedaleko Jabłonny ustąpił pro­
wadzenie Więckowi. Do mety w Grudziądzu

przybył też — jako pierwszy Stefański, któ­
ry przestrzeń 241 kilometrów pokrył w cza­
sie 9 godz. 51 min. Drugie miejsce zajął Wię­
cek (Bydgoszcz) — 9:51:2. Trzecim był Olec­
ki (Warszawa) — 9:58:35. Dalsze miejsca za­
jęli: 4) Targoński (Legja — Warszawa) — 
9:59 min., 5) Wasilewski (WTC) — 10:12:36 
sek.

Kolarzy przyjęli przy mecie przedsawicie- 
le władz z prezydentem miasta p. Włodkiem 
na czele, sfery sportowe i liczna publiczność. 
Wieczorem odbyła *ię wspólną kolacja za­
wodników.

W czwartek o godzinie 6 rano zawodnicy 
wyruszyli w dalszą drogę do Gdyni, dokąd 
zawodnicy przybyli około godziny 17. (PAT)

N ajw ytw orn ie jszy  K ino-T eatr D fw lękow y

POLA NEGRI PALACE
Plac Teatralny Pocz. o 4,6, 8,10

Królowa filmu dźwiękowego
B E B E  D A N I E L S

fpiewa tańczy, szaleje w upajajacym filmie

„Gdy miłość śle zbudzi"
Nadprogram rewelacyjne dodatki dźwiękowe 

Aparaty W estern Elektric,
C en y  m ie js c  o d  1.50

DŹWIĘKOWE KINO

CASINO
N ie z ró w n an a

G reta G arb o
w swej najnowszej kreacji

„POCAŁUNEK"
Dzieje duszy Kobiecej
ta rg an e ]  burzą  zm ysłów  i nam iętności

Aparatura dźwiękowa Western Electric

K I N O  „WISŁA*1 T  A  M  K  A  3 4
v is  a  v i s  C yrku

„ P o rtje r  Hotelu A tlantic"
Z  J A ^ IN IG S E M
i arcywesola komedja

„M A Ł Ż E Ń S T W O  
W BREW W OLI"

p o d w ó ju y  p ro g ra m  w  20 a k ta c h

W n O F W I I  W KRYTYH BUDYNKU W OGRODZIE
IV U U LT Y sL  Nowy-Świat 43. Pocz. 6. 8 i 10.

Niezrównani, niezawodni i jedyni
P A T  I P A T A C H O N

w filmie pełny n humoru 
jako

P a s a ż e r o w i e  na  G a p ę
N a d  p r o g r a m

U czn io w sk ie  f ig le
Ceny biletów zł. 1.50 i 2.—

Dla młodzieży dozwolone.

KINO TEATR „ C Z A R Y , ,
u l. C h ło d n a  29

Na ekranie Wielki superfilm z życia rosyjskiego

DAMA W SZKARŁACIE
w roli głównej l y a  de  P u tl Don A lw arad o  I 

V arn er O land 
Na scenie Im ponu jąca  re w ja  a rty sty czn a  z udzia­
łem Al. Górskiego Br. Romaniszyna, Romy 

Zielińskiej oraz duetu Lewandowskich 
Początek o 5-ej w niedzielę o 3-ej.

K inoteatr MIEJSKI
D łu g a  25 H ip o te c z n a  8

Początek o godz. 6.30 
Soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.

STUD ENT  
ZE S T O t K H O L H U

KINO DŹWIĘKOWE

COLOSSEUM
Iwan Pe trow icz  i Agnes E s te rh azy
przeiywają czarowną i porywającą burzę 

namiętności w arcyfilmie p. t.

NOC U P O J E N ”
Program uzupełniają najnowsze dodatki 

dżwwiękowe.

W MAŁEJ SAL
PAT I PATACHON jako  BOHATEROWIE 
KINO - REWJA Z N I C Z
ŚNIADECKICH 5, TEL, 11405 
Pocz. o godz. 5 pp., w niedzielę i święta 3 pp. 
Więc—Dziś—nareszcie. Oddawna oczekiwana 

Inauguracja sezonu zimowego
„BURZĄ NAD AZJĄ"

Najpotężniejszy film świata. Po raz ostatni 
w Warszawie 

Nowozaangaiowany zespół artystów P. P. 
Hanka Rydzewiczówna, Ada Melerwilowa. 

Jerzy Truszkowski, Henryk Rzewuski. 
Bogusław Melerwil 

w rewji sensacyjnej w 12 odsłonach p. Ł
WITAJCIE!!!

C E N Y  M I E J S C  OD 1.— ZŁ.

p. t.

» Ś w i a t o w i d "
M a rs z a łk .  U l p .  4 o a t .  10.15

Największy fiłm świata

PA R A O H  NIKŁOŚCI
z M aurice CHEYĄLIER

Reż. Ernesta Lubitscha 
Od 6.x pocz. 3.30 ost. 9.30

DŹW IĘK O W E KINO

„ T Ę C Z  A “
Przejazd 9 przy pałacu Mostowskich 

Pocz. o godzinie 6.15 ost. 10

Liljana HAVEY, WILLI oraz FRITSH
w operetce filmowej p. t.

WALC MIŁOŚCI
oraz wspaniałe dodatki dźwiękowe _

K,NO- KOMETA S * « “  47TEATR TeL 48- 
o s ta tn ie  dni

obraz p. t. ■

STRAJK ZON
N A D P R O G R A M

W ystępy artystów

I  WCZORAJSZEJ GIEŁDO
Waluty: Dolary Stan. Zjedn. 8.98 >4, sprze­

daż 9.00, kupno 8S6).
Dewizy: Belgja 124.42, Gdańsk 173.30, Ho- 

landja 359.70, Kopenhaga 238.73, Londyn 43.34 
Paryż 35.01*4, Praga 26.46 Szwajcar ja
173.09, Stokholm 239.62, Włochy 46.72*4, 
Wiedeń 125.92.

Ludzie pracy! P am ię ta jc ie : „ATENEUM JEST WASZYM TEATREM! 
T E A T R  i M UZYKA

.ANANAS”. Na sali zimowej rewja inau­
guracyjna „Babie lato” ->

TEATR LUDOWY. — Codziennre „Zwar­
iowana kucharka" czyli „Ordynarne w zalo­
tach".

WESOŁY TEATR DLA DZIECI i MŁO­
DZIEŻY. W sobotę dnia 4 b. m. o g. 4-ej pp. 
nastąpi otwarcie Wesołego teatru  dla dzie­
ci i młodzieży pod kierownictwem artysty- 
cznem Walerego Jastrzębca w lokalu teatru  
Morskie Oko. Na inaugurację wystawiona 
będzie barwna i wesoła baśń pod tytułem: 
„Zaklęte szczęście" w 10 odsłonach, oraz 
szereg wesołych obrazków w wykonaniu ca­
łego zespołu wraz z baletem dziecięcym 
Tacjany Wysockiej. Akcja rozgrywa się na 
tle pięknych delcoracyj Morskiego Oka.

W niedzielę 5 b. m. powtórzenie inaugu­
racyjnego przedstawienia o g. 12 i o g, 3.30.

Przedsprzedaż biletów w kasie Morski* 
go Oka od g. 10 do 3 pp.

Z FILHARMONJI.
Dziś, w piątek, inauguracja nowego sezonu 

koncertowego. Wieczór wypełnią utwory kom 
pozytorów polskich Chopina, Paderewskiego, 
Noskowskiego i Karola Szymanowskiego. J a ­
ko solista wystąpi prof. Józef Turczyńeki i 
wykona „Fantazję Polską" Paderewskiego i 
koncert fortepianowy f-molł Chopina. Or­
kiestra pod dyrekcją Grzegorza Fitelberga 
odtworzy drugą symfonję Karola Szymanow­
skiego i W arjacje symfoniczne „Z życia na­
rodu' Noskowskiego.

Dziś u> tea trach  miejskich
W i e l k i

„Ijola“
Narodowy

o 8 w. „Głupi Jakób"
L e t n i

o 8 w. „W szyscyśmy tacy sami"

T E A T R  „ATENEUM**. T e a tr  „A te ­
neum " (pod dyr. S tefana Ja ra cz a )  gra 
codziennie „Zem stę" Al. F re d ry  en tuzja­
s tyczn ie  p rzy ję tą  zarów no  p rzez k ry ty ­
kę, jak i publiczność. R e jen ta  — gra
Stefan Jaracz.

TEATR WIELKI daje dziś wieczór operę
Piotra Rytla „Ijola”.

TEATR NARODOWY. Dziś komedja Ta­
deusza Rittnera „Głupi Jakób".

TEATR LETNI. Codziennie „Wszyscyś­
my tacy sami".

TEATR POLSKI. Codziennie „Kawaler
Papa".

W niedzielę o godz. 3.30 popoł. po cenach 
zniżonych „Przygody dzielnego wojaka 
Szwejka".

TEATR MAŁY. Codziennie „Wieczne pió-
Nrt> .
W niedzielę o godz. 4-ej popoł. po cenach 

zniżonych pierwsza południówka w tym se­
zonie. Dana będzie ciekawa sztuka „Pan Lam- 
berthier".

„MORSKIE OKO". — Codziennie wielka 
rewja inauguracyjna p. t. „Parada gwiazd".

TEATR QUI PRO QUO. Codziennie re­
wja p. t.: „Zjazd Centrośmiechu".

„KOMEDJA MUZYCZNA" (Karowa 18). 
Codziennie „Izabella".

TEATR „MIGNON" (Marszałkowska 81). 
W ielka inauguracyjna rewja artystyczna o- 
twarcia sezonu w 16 obrazach p, t.: „Zastaw 
się — a postaw się!”

„UŚMIECH WARSZAWY". (Chłodna 
49). Codziennie o godz. 7.30 i 9.45 rewja 
„Serce Warszawy",

O głoszenia  drobne

PATEF0N9,
PARL0F0!i9„S
menty m u z y c z n e -  
w wielkim w y b o r z e  
oraz płyty najnowszych 
nagrań, na dogodnych 
warunkach, po cenach 
najniższych, p o l e c a  
Feigenbaum, Bielań­
ska 1.

okazyjnie za
Targówkiem po 1.25 
za łokieć kwadratowy 
na dwuletnie spłaty. 
Wiadomość tel. 23-66

Place

Posadę otrzymass
ukończywszy Kursy 

Samochodowo - Moto­
cyklowe Minkiewicza. 
Mazowiecka 11.
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R zeczy ciekawe 1 aktualne
FANTASTYCZNY PLAN WYTWARZANIA 

ELEKTRYCZNOŚCI Z OCEANU
ZOSTAŁ ZREALIZOWANY PRZEZ FRANCUSKIEGO UCZONEGO

J a k  w iadom o, p rzez  A tlan ty k  p rz e ­
p ływ a p rą d  ciep łe j w ody, idącej od ró w ­
n ika, zw any „golfstrom em ". N a tę że ­
nie c iep ła  tego  p rąd u  jest ta k  w ielk ie , 
że n aw e t po p rzep ły n ięc iu  ty sięcy  k ilo ­
m etrów  w  w odach, k tó re  ozięb iane zo ­
sta ją  lodow cam i na północy, p rąd  do­
chodzi jeszcze do brzegów  Anglji.

K ilkak ro tn ie  opracow ano  już p ro jek ty  
użycia  tej energji cieplnej do w y tw a­
rzan ia  p rąd u  e lek trycznego . W obec ol­
brzym ich kosz tów  i tru d n o śc i tech n icz­
nych  p ro jek ty  n ie  zosta ły  jednak  w p ro ­
w adzone w  życie.

O becnie dopiero  francuskiem u u czo ­
nem u prof. G eorges Claude udało  się po 
k ilk ak ro tn y ch  n ieudałych  p róbach  p ro ­
jekt swój urzeczyw istn ić . M ianow icie

zbudow ana zos ta ła  o lbrzym ia ru ra  2 
tys. m etrów  długości, k tó rą  tu ru rę  
w puszczono do A tlan ty k u  p rzy  w y b rze­
żach Kuby. (Tam bow iem  p rąd  jest b a r ­
dzo ciepły).

P rzez  w prow adzen ie  w głąb m orza 
ru r, doprow adza C laude do na tu ra lnego  
k rążen ia  w  nich wody. K rążenie to  w y­
korzystu je  on do po ruszan ia  tu rb in , w y­
tw arzających  p rąd  e lek tryczny .

W y n a lazek  francusk iego  uczonego jest 
obecnie w  trak c ie  realizacji. Na foto- 
grafji, dokonanej w  M ayenzag  na w y ­
spie K ubie, w idzim y fragm ent o lb rzy­
miej ru ry  zapuszczanej w  głąb m orza 
na 600 m. K oszt instalacji w yniesie oko ­
ło 9 m iljonów  zło tych.

FASZYSTOWSKI RZĄD 
W AUSTRJI

U tw orzony  w  A ustrji o sta tn io  rząd  fa­
szystow skiej „Heimwehry" na k tó reg o  
czele s tanęli Vaugoin - Seipel - Star- 
hemberg jest, rządem  m niejszościowym . 
O bok tych  trze ch  zasiadają  w  nim  ludzie 
znani ze sw ej n iep rzejdnanej n ienaw iści 
do k la sy  robotn iczej. A ni jeden  z do ­
tychczasow ych sojuszników  p artji ch rze ­
ścijańsko - społecznej nie w szed ł do 
rządu ; będzie w ięc w alk a  w yborcza tej 
jednej p a rtji z w szystk iem i innem i. O 
p rac y  p arlam en ta rn e j w  tych  w arunkach  
n iem a n a tu ra ln ie  m ow y; w ystarczy  
stw ierdzić , że chrzęść, socjalni m ają 71 
m andatów , podczas gdy socjaliści sami, 
bez Landbundu i W szechniem ców, mają 
73.

Na co rząd  ten  liczy? O osiągnięciu 
w w yborach  w iększości n aw e t m arzyć 
nie m oże; żyw ot jego obliczony jest 
ty lko  na k ilku tygodniow y okres w ybo­
rów  i o to w łaśn ie chodzi. W  ciągu tego 
czasu  m ożna w  adm inistracji porobić 
zm iany odpow iadające po trzebom  po li­
tycznym  chrzęść, spo łecznych  i H eim ­
w ehry ; m ożna p rzez  dobran ie  odpow ie­
dnich ludzi dostać  w  sw e ręce  szereg  
insty tucyj (koleje), w  k tó rych  w pływ  
tam tych  dw uch czynników  był rów no-

CZTERY ZNACZKI POCZTOWE WARTOŚCI 
MILIONA ZŁOTYCH

B I
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X tÓ

v;>U

i

ECHA ZAMACHU NA WŁOSKIEGO NASTĘPCĘ
TRONU

K ilka dni tem u odbył się w  B rukseli 
p ro ces 23-letn iego F ern an d a  de Rosa, 
o skarżonego  o dokonanie zam achu na 
w łosk iego  n as tęp cę  tronu , księcia  Hum­
bert a.

LUD POZBAWIONY WSZELKICH 
PRAW , M A PRAW O DROGĄ GW AŁ­

TU OBALIĆ TYRANJĘ.
<Jskarżony zeznał, że pochodzi z z a ­

m ożnej rodziny, że w ychow any zosta ł 
w zasadach  m onarchizm u i że w  12 roku 
życia był już członkiem  m łodocianej o r­
ganizacji faszystow skiej. W  16 roku  ży­
cia był jednak  św iadkiem  rzezi w  Tury­
nie, co na nim tak  silne zrob iło  w rażenie, 
że odszedł od faszyzm u. T en  n eg a ty w ­
ny stosunek  do faszyzm u pog łęb iło  jesz­
cze zam ordow anie  M atteotti‘ego. S tał 
się w tenczas socjalistą  i doszed ł do p rz e ­
konania, że lub pozbawiony w szelkich  
praw ma moralne prawo drogą gwałtu  
obabć tyranję.
GŁOWA PAŃSTW A NIE DOTRZYMU­

JE PRZYSIĘGI NA KONSTYTUCJĘ.
P rzew odniczący  trybunału  p rze rw a ł w  

tem  m iejscu oskarżonem u uw agę, że za ­
m ordow anie n as tęp cy  tronu  nie zm ieniło­
by  w cale sy tuacji w e W łoszech.

Na to  oskarżony  odpow iedzia ł, że ten  
król, jak  i n as tęp c a  tronu  ponoszą odpo- 
w e d z ia ln o ść  za  to, co s 'ę  dzieje w  k ra ­
ju; król zaprzysiągł konstytucję, a n a ­
s tę p ca  tronu  publiczn ie parad u je  w fa­
szystow skim  uniform ie i dem onstracy j­
nie oddał swój glos na p a rtję  faszystow ­
ską, chociaż k s ią żę ta  do tychczas p o ­
w strzym yw ali się  od głosow ania.

GROŹNE PRZESILENIE EKONOMICZ­
NE.

P ierw szym  św iadk iem  był Nitti, dw u­
k ro tny  by ły  p rem jer W łoch. N itti w y s ta ­
w ił oskarżonem u jaknajlepsze św iade­
ctwo, a  n as tęp n  e w *najczarniejszych b a r ­
w ach p rzed staw ił sy tuację W łoch  k tó re  
żyją n ie ty lk o  w niew oli, ale pod  w p ły ­
wem  tejże niew oli p rzechodzą  obecnie 
bardzo  groźne p rzesilen ie  ekonom iczne.

ARESZTOW ANIA i  REPRESJE.
D rugim  św iadkiem  b y ła  pan i R osseli, 

żona p ro feso ra  w łoskiego, k tó ry  obecnie 
m ieszka w  Paryżu . P ani R ossel jest an ­
g ielką z pochodzenia. G dy m ęża jej a- 
resz tow ano  i zesłano  n a  w yspy  Liparyj- 
t s a t i  tuuRasz.yszyła mu n a  zesłaniu . G dy 
potem  m ąż jej uciek ł, aresztow ano  pan ią  
Rosseli, ale m usiano ją w ypuścić na w ol-

WARUNKI
:ent ogłoszeń:
t* * ia k iw a n

ność, pon iew aż p ra sa  angielska uderzy ła  
n a  alarm .

NAJW YŻSZY DOSTOJNIK PAŃSTW A  
STAŁ SIĘ KANCLERZEM DYKTA­

TORA.
T rzecim  św iadkiem  by ł s ta ry  Turatti, 

k tó rego  zeznanie bardzo  silne zrobiło  
w rażen ie . ,

P rzesłuchano  te -  byłego naczelnego 
re d a k to ra  „Corriere della Sera", k tó ry  w  
sw em  zeznaniu  obciąży ł k ró la  W łoch  i 
n astępcę tronu  osobistĄ odpow iedzia lno­
ścią za to co sie, dzieje obecnie w e W ło ­
szech. W  tym  sam ym  duchu zeznaw ał 
p rok . Ferrari, k tó ry  nazw ał naw et k ró la  
„kanclerzem  dyktatora".

W PŁYW  RZEZI W  TURYNIE.
Prof. Salvemini, k tó ry  daw niej w y k ła ­

d a ł h isto rję  na un iw ersy tecie  w e F lo ­
rencji, a obecnie znajduje się na w ygna­
niu w e F rancji, w w ym ow nych słow ach 
p rzed staw ił rzeź w T urynie, k tó ra  m o­
gła na oskarżonym  w yw rzeć p rzygnęb ia­
jące w rażenie. B yły oficer m arynark i 
w łosk ie j R osetti, k tó ry  podczas w ojny 
zos ta ł odznaczony najw yższem i odzna­
kam i za bohaterstw o , odpow iedział, że 
opuścił W łochy, poniew aż byłby po­
pełnił ten sam czyn, który popełnił o- 
skarżony.

DYKTATURA GODZI W E W SZYST­
KIE WOLNOŚCI.

O statnim  św iadkiem  był kato lick i 
dzienn ikarz  Passeleca, k tó ry  zeznał, 
że specja ln ie  stud jow ał faszyzm  i doszedł 
do tego p rzekonan ia , że system  ten  godzi 
w e w szystk ie  w olności, k tó re  tak  drogie 
są ludow i belgijskiem u.

O brońca oskarżonego  Spaak w  swej 
m ow ie p rzypom nia ł list o tw arty  do k ró la  
w łoskiego, w ystosow any  p rzez  św ie tn e­
go angielskiego pub licystę  W ickhama 
Steeda, w  k tó rym  S teed  przypom niał 
k rólow i, że  nietylko złoży ł przysięgę na 
konstytucję, ale z własnej w oli dodał uro­
czyste zapew nienie, że  będzie szanow ał 
i bronił wolności ludu w łoskiego

FASZYZM NA ŁAW IE OSKARŻO­
NYCH.

S ąd po  przem ów ien iach  stro n  sk aza ł 
oskarżonego  na p ięć  la t w ięzien ia. N ie 
u lega jednak  w ątpliw ości, że w yrok  ten  
by ł ty lko  form alny, p raw dziw ym  o sk a r­
żonym , bow iem  potęp ionym  p rzez  w szy­
stk ich  by ł faszyzm , a w łaściw ie d y k ta tu ­
ra  w e w szelk ich  jej objaw ach.

Na m iędzynarodow ej w ystaw ie  f ila te ­
listycznej w B erlin ie w ystaw iono  dw a 
lis ty  z 4 znaczkam i pocztow em i w 1847 
roku.

W arto ść  tych  znaczków  w ynosi p r* a  
szło 1.000.0C0 zło tych . Na w ystaw ie  n a j­
cenniejsze te  lis ty  św ia ta  są p ilnow ane 
p rzez  specja lnych  dozorców .

f

SŁYNNY WYNALAZCA MARCONI 0 CUDACH 
RADIOTELEFONU I TELEWIZJI

PRZYWÓDCA „HEIMWEHRY" STAR- 
HEMBERG MIN. SPR. W EW N. NOW E­

GO RZĄDU.

w ażony w pływ om  socjalistów ; m ożna 
m ając sk a rb  w  rękach , daw ać chłopom  
p re z e n ta  pod  różnem i nazw am i. T o są 
w  w alce  w yborczej a tu ty  nie do p o g ar­
dzenia, chociaż w  A ustrji stosunki nie 
są jeszcze tego  rodzaju, aby rząd  mógł 
w yw rzeć is to tny  w pływ  n a  w ybory.

D nia 6 lis topada  m ają te  w ybory  się 
odbyć, podczas gdy norm aln ie byłyby 
się odbyły  na w iosnę 1931 r. G łów ny 
bój będzie się toczy ł m iędzy  ch rześc i­
jańsko  - spo łecznym i i H eim w ehrą z je ­
dnej a socjalistam i z drugiej strony . S o­
cjaliści idą do w alk i oparc i o po tężną 
organizację po lityczną i zaw odow ą, k tó ­
re  nie u c ie rp ia ły  m im o ka tastro fa lnego  
bezrobocia . A  będzie to  w alk a  n ie ty lko  
o tak i czy inny rząd, ale o kw estję  za ­
sadn iczą: rep u b lik a  dem okratyczna czy  
faszyzm, a m oże i m onarchja.

REWOLUCJA W URUGWAJU?

Z racji św ieżo o tw arte j w  Londynie I 
w ystaw y  rajo techn icanej ogłosił, b aw ią­
cy w e W łoszech, Marconi c iekaw y  ar- I 
tykuł, w  k tó rym  zapow iada, jak ie  będą 
zdaniem  jego najbliższe udoskonalen ia  
i p ostępy  w  dziedzinie p rak ty czn eg o  z a ­
s tosow an ia  radja.

„R adjo —  m ówi słynny  w ynalazca — 
p rzek sz ta łc iło  już życie ludzkie, p o łą ­
czyło  m orza i lądy, zniosło  odległości, 
zap o czą tk o w ało  now ą fazę w  dziedzin ie  
m uzyki o raz w szelkich  rozryw ek , sk ie ­
row ało  na now e to ry  po litykę i p rz e ­
istoczy ło  ca ły  system  nauczania . Z asłu ­
gą rad ja  jest rów nież w ybitne  p rzy sp ie ­
szenie ry tm u handlu  m iędzynarodow ego 
w sposób, jak i ojcow ie n asi uw ażali za 
czarodziejsk i bodaj. R ad jestem , że u d a ­
ło mi się w  pew nym  stopniu  przyczynić 
się do u rzeczyw istn ien ia  tych  zm ian, za ­
danie moje nie jest jednak  jeszcze o s ta ­
teczn ie  dokonane. M am na w idoku inne 
jeszcze zm iany, jestem  też  pew ien, że 
za jak ie dziesięć la t, a  m oże rychlej, p o ­
dobna dzisiejszej w ystaw a obejm ie w ie ­
le now ych rzeczy , zw łaszcza w z a k re ­
sie telew izji, o raz transm itow an ia  p rzez  
rad jo  obrazów .

W ielki p o stęp  zapow iada się rów nież 
na polu  handlow em . W  ciągu najbliż­
szych la t u su n ię te  zo s tan ą  n ied o k ład n o ­
ści i b rak i, a  zastosow anie  system u fal 
k ie runkow ych  um ożliw i ta jność ro z­
mów na dalek ie  odległości. P o łączen ia

bezd ru tow e b ęd ą  p row adzone pop rzea  
e te r  w ązkiem i kanałam i, zupe łn ie  w 
ta k i sam  sposób, w  jak i w oda p rz e p ro  
w adzona jest p rzez  ru ry  wodociągowe 
K oszty  transm isji zo s tan ą  zniżone A 
minimum, dzięk i czem u udostępaioni 
będzie najszerszym  m asom  k o rzy s ta n r 
z te lefonu  bezdru tow ego .

W  św iecie rad ja  w szystko  będz ie  ko*  
sz tow ało  m niej. T ransm isja  dokum entów  
i fotografji za  pom ocą ra d ja  s ta n ie  si». 
rzeczą  pow szechną i dw oje zak o ch a­
nych, oddzielonych  w zajem  tysiącam ' 
k ilom etrów , będzie  m ogło w ym ienić p o ­
m iędzy sobą sw oje fo tografje w  ciągu 
jednego i tego  sam ego dnia, w ciągli 
godziny bodaj, i to  kosz tem  groszow ym  
n ieledw ie. T elew izja pozosta je  w ciąż 
jeszcze w  stad jum  dośw iadczalnem , 
m am  jednak  n iezłom ną pew ność, że w 
ciągu dziesięciu  la t conajw yżej a p a ra ty  
te lew izy jne b ęd ą  bardziej jeszcze ro z­
pow szechnione i udostępn ione , aniżeli 
dzisiejsze a p a ra ty  odbiorcze rad io fon i­
czne. W  ten  sposób p rze k sz ta łc o n e  zo­
stan ie  rów nież  życie indyw idualne, lu ­
dzie b ęd ą  mogli m ieszkać na zapadłej 
wsi, pozosta jąc  w  najściślejszym  k o n ta k ­
cie z całym  św iatem .

Radjo p rzy sp ieszy ło  tem po życia 
P rzysp ieszy  je s to k ro ć  bardz ie j jeszcze 
z chw ilą, gdy s tan iem y  się  absolutnym i 
panam i e te ru " .

M I Ę D Z Y N A R O D O W E  WYŚCIGI MOTOCYKLOWE
W NIEMCZECH

R ząd w U rugw aju, obaw iając się  ru - . 
chu rew olucyjnego, k tó ry  ogarn ia  jeden 
po drugim  k ra je  A m eryk i południow ej, 
za rządz ił odpow iednie środk i zapobie- , 
gaw cze. Na czele  o ch rony  spokoju w j 
państw ie  sto i p rezy d en t U rugw aju Ju a n  j j  
Cam pisteguy.

O sta tn io  po jaw iły  się pogłoski o u s tą ­
p ien iu  p rez y d en ta  R epublik i, ale u rz ę ­
dow a ajencja za p rzeczy ła  tym  pog ło ­
skom.

W N iem czech odbyły się  ostatnio 
w ielkie w yścigi m otocyklow e. Z w ycię­

żył Httth - Bischofswalde (w owału). Ni 
naszem zdjęciu w alka na  finiszu.
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